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SHAW, 


BERNARD 
znany pisarz angielski, 


GEN. MANNERHEIM, 


wódz armji fińskiej, został 


artykulach i przemówić 
ył i przemó mianowany ieldmarszałkiem 


niach, potępił barbarzyń-| 
stwa hitleryzmu, 


Nowy plan angielski 


uwzględnia poprawki polskie w sprawie bezpieczeństwa. — Nowa 
deklaracja Normana Davisa. — Stany Zjednoczone wezmą udział 
w sankcjach przeciw państwu, które będzie uznane za napastnika. 


Rowy projekt angielski spotkał sie z życzliwem przyjęciem 


ROK XI 


Nr. 145 


Genewa, 25 maja, 

Komisja główna konferencji rozbro« 
ieniowej przystąpiła w dniu dzisiejszym 
do dyskusji nad pierwszą częścią pro- 
jektu brytyjskiego, dotyczącą bezpie- 
czeństwa. 

Delegacja brytyjska przedstawiła no 
wy tekst tej części, całkowicie zmienia 
iący pierwotne brzmienie. Nowy tekst 
idzie po linii poprawek, zgłoszonych 

przez delegację polską, 
z których najważniejsze przytoczone 
są niemal dosłownie. 

Nowy tekst ujęty jest w trzy artyku 
ły. Pierwszy z nich głosi, że w razie 
zerwania lub groźby zerwania paktu 
paryskiego rada lub zgromadzenie Ligi 
Narodów albo też jeden z sygnatarju= 
szy konwencji nie będący członkiem Li 
gi, będą mogli zaproponować natychi- 
miastową konsultację między Radą lub 
Zgromadzeniem i jakimkolwiek z wy- 
mienionych sygnatarjuszy paktu kon. 
wencji. dy. 

Celem konwencji będzie: 1) w razie 
niebezpieczeństwa zerwania paktu — 
wszczęcie kroków dla utrzymania poko 
ju i usunięcia konfliktu, 2) w razie zer: 
wania paktu wykonanie dobrowolnych 


usług dla przywrócenia pokoju, 3) Gdy 
by okazało się niemożliwością utrzy- 
manie w ten sposób pokoju, zdecydowa 
nie która lub które strony w konflikcie 
winny być uważane za odpowiedzial- 
ne. Wreszcie art. trzeci głosi, że posta- 
nowienia poprzednich artykułów w nie 
czem nie zmieniają praw 1 obowiązków 
członków Ligi ani nie są sprzeczne į nie 
ograniczają uprawnień i obowiązków 
zgromadzenia lub rady na podstawie 
paktu. 

Po przemówieniu sir Simona, który 
motywował nowy tekst, przemówił de- 
legat amerykański Norman Davis, któ- 
ry wyraził się z wielkiem uznaniem © 
tej propozycji i zapowiedział, że Stany 
Zjednoczone mają zamiar w razie przy 
lęcia projektu przez konferencję uczy» 
nić jednostronną deklarację, według 
której w razie zerwania lub groźby zer 
wania paktu paryskiego gotowe są do 
uczestniczenia w konsultacji przewidzia 
nej w projekcie. 

Gdyby konferencja konsultatywna 
ustaliła napastnika, jeżeli Stany Zjedno 
czone, zachowując niezależność sądu, 
zgodzą się na tę decyzię, to wówczas 
zobowiązałyby się nieprzedsiębrać żad 


nej akcji i nie bronić swych obywateli, 
jeśliby ci usiłowali przeszkodzić zdecy- 
dowanemu przez państwa zbiorowemu 
wysiłkowi przeciwko napastnikowi. 

Ta deklaracja Normana Davisa o- 
znacza, że w razie blokady państwa u- 
znanego za napastnika, flota Stanów 
Zjednoczonych nie będzie bronić z tytu 
łu neutrlności statków amerykańskich, 
któreby pomimo blokady zechciały u- 
trzymywać stosunki z państwem bloko 
wanem. 


Zkolei minister Raczyński zaznaczył 
że nie może oświadczyć definitywnie, 
czy przyjmuje projekt, podkreśla jed- 
nak, że nowy tekst angielski w dużym 
stopniu rozwiewa uczucia, które wywo 
ływał tekst pierwotny. Obecnie delega 
cja stwierdza z zadowoleniem, że pro- 
jekt idzie daleko po linii poprawek pol- 
skich, a niektóre ustępy są identyczne. 

Min. Raczyński wyraził w zakończe 
niu nadzieję, że propozycje będą mogły 
być przyjęte przez konferencję. 

W podobnym duchu wypowiedzieli 
się również Paul Boncour i Titulescu, 
mówiąc z uznaniem o nowym projek- 
cie brytyjskim. Przychylne przemówie 


nia wygłosili również delegaci Czecho- 
słowacji, Sowietów, Włoch i Niemłec, 
poczem postanowiono przystąpić do 
pierwszego czytania artykułów. 

Komisia przystąpiła następnie do 
sprawy określenia „napastnika“, Pro- 
jekt opracowany przez komisję na pod 
stawie propozycii sowieckiej, uważa za 
napastnika państwo, które: popełni jed 
ne z następujących aktów: 

1) wypowiedzenie wojny innemu pań 
stw; 

2) inwazja zbrojna nawet bez wypo 
wiedzenia wojny na terytorium innego 
państwa; E 

3) atak sił ladowych, morskich lub 
powietrznych nawet bez wypowledze- 
nia wojny; 

4) blokada morska brzegów lub por 
tów innego państwa; 

5) udzielenie pomocy bandom zbroj- 
nym, które uformowały się na jego te- 
rytorjum, wtarguęły na terytorium in- 
nego państwa lub odmową powzięcia 
na własnem terytorjum wszelkich możli 
wych zarządzeń dla pozbawienia tych 
band wszelkiej pomocy lub ochrony, 

Dalsza dyskusja odroczona do futra. 


Negatywne stanowisko Polski utrudnia rokowania między czterema państwami. — 


Opinia publiczna w Angliji i Francji 


strzega przed konsekwencjami paktu. 


Niemcy chcą wywołać nowy pożar w Europie 


Paryż, 25 maja. 

„Petit Parisien" donosi, iż wczoraj 
koło godz. 20-ej Paul-Boncour przyjął 
delegata włoskiego Alosi'ego, który we- 
dług iniormacyj dziennika, przybył po- 
wiadomić francuskiego ministra o zgo- 
dzie Rzymu i Berlina na wnioski memo- 
randum francuskiego oraz na zmiany tek 
stu, których domagało się Quai d'Orsay. 

W. ciągu wieczora odbyła się ponow- 
na narada ministrów państw małej en: 
tenty z Paul-Boncourem, który tym ra- 
zem był prawdopodobnie w możności 
udzielenia im dokładniejszych wyjaśnień, 


Narada trwała parę godzin i zakoń- 
czyła się późno, wobec czego szczegóły 
jej są nieznane, 

Londyn, 25 maja. 

Prasa angielska bardzo mało przeja- 
wia zainteresowania nowym projektem 
paktu 4-ech mócarstw. , 

„Times“ wogóle o nim nie wspomina, 
tak jakby ta kwestja w polityce między- 
narodowej nie istniała, Podobnie rów- 
nież i wszystkie inne dzienniki milczą na 
ten temat. Nieco więcej uwagi poświęca. 
paktowi jedynie „Daily Telegraph", któ- 
ry stwierdza, że obecny tekst jest pią- 
ty z rzędu i wspomina o zgłoszonej tym 
razem objekcji rządu brytyjskiego wobec 
propozycji francuskiej uwzględnienia w 
projekcie art. 16 paktu Ligi, dotyczęce- 
go sankcji- 


Pertinax w depeszy do „Deily Tele- 
graph" stwierdza, że rokowania w spra- 
wie paktu nie posuwają się naprzód tak 
gładko, jak się to z początku wydawało, 
przedewszystkiem ze względu na nega- 
tywne stanowisko Polski, 

„Daily Herald" również podkreśla 
negatywne stanowisko Polski nadmie- 
niające, że mała ententa zajmuje analo- 
giczne stanowisko. 


Reuter dowiaduje się, że rokowania 
uległy zwłoce z powodu niemożności 
mocarstw pogodzenia się -co do następu- 
jących dwuch spraw: 1) co do okresu 
trwania paktu, czyli art. projektu gdyż 


Niemcy domagają się 5 lat, a pozostałe 
mocarstwa 10 lat, 2) co do sposobu, w 
jaki delikatna sprawa rewizji traktatów 
pokojowych miałaby być wprowadzona 
do art. 2 paktu. 


Paryż, 25 maja. 

Prasa paryska kładzie szczególny na 
cisk na zdecydowanie negatywne stano- 
wisko Polski, Małej Ententy wobec pro- 
jektu paktu czterech. 

Projekt ten bez żadnych rozmów od- 
rzucą te państwa jak również wszelkie 
możliwe kombinacje na tem temat, Pra- 
sa zaznacza, że opinja Czechosłowacji, 


Rumunji i Jugosławji w b. małym stopniu 
odbiega od stanowiska Polski, (e: 


Paryż, 25 maja. 

„Echo de Paris“ powołując się m. in. 
na informacje warszawskie uprzedza 
przed konsekwencjami dojścia do skutku 
paktu czterech. 

Niebezpieczeństwo — pisze dziennik 
jest większe niżby się zdawało, Słabość 
Francji doprowadzić może do odrodzenia 
koncepcji o „Mitteleuropie'*, 

Autor stwierdza, że dążeniem Nie- 
miec jest wzniecenie pożaru w Europie, 


Mac Donald jest ignorantem... 


Ostry atak Snowdena przeciw premlerowi. — 
Konferencji londyńskiej grozi fiasco. 


Londyn, 25 maja. 


Lord Snowden wystąpił dzisiaj w iz 
bie lordów z niezwykle gwałtownym 
atakiem na premjera Mac Donalda. 
Snowden zarzuca Mac Donaldowi, że 
wszechświatowa konierencia ekonomi- 
czna nie jest nałeżycie przygotowana i 
dlatego skazana będzie na niepowodze 
mie, jak cztery poprzednie tego rodzaju 


konferencje. 


dzeniem mógł on oszczędzić zarówno 


Stanowi to istotnie niebezpieczeńs. | CZa8, iak i pieniądze. 


two — mówił lord Snowden — że losy 
Wielkiej Brytanii znajdują się w rękach 
człowieka, który za każdym razem wy 
kazuje swoją ignorancię. Ze wszystkie 
go, co słyszeliśmy — ciągnął dalej lord 
Snowden — o jego wizycie w Wa- 
szyngtonie wynika, że z równem powo 


Oświadczenia premjera i prezyden- 
ta na ten temat nie zawierają niczego 
ponad stare banalności, które już sły- 
szeliśmy nieskończoną ilość razy — 0- 
WAS w zakończeniu lord Snow* 
en. 


EX 


PRESS KRAKOWSKI I MAŁOPOLSKI 


Zwiedzenie Muzeum 
Metropolitalnego 


Staraniem Towarzystwa Przyjaciół 
Muzeum Narodowego w Krakowie odbę 
dzie się dnia 27 b.m. w sobotę a godzinie 
4-ej zwiedzenie Muzeum Metropolitalne- 
go na Wawelu, (które to Muzeum nie 
jest jeszcze otwarte dla publiczności). 

Punkt zborny przed katedrą wawel- 
ską, Oprowadzać będzie organizator i 
kustosz Muzeum Ks, Prof. Dr. Tadeusz 
Pomian Kruszyński, Ze względu na ogra 
niczoną ilość osób, w zwiedzeniu będą 
mogli wziąć udział jedynie członkowie 
JB ć 

rzypomina się, że wpisy na człon* 
ków Towarzystwa Przyjaciół M. N. 
przyjmuje kasa Muzeum Narodowego w 
godzinach od 10 do 14. Wkładka roczna 
6 zł, — Wpis można również uskutecznić 
bezpośrednio przed odczytem do rąk o- 
becnego podczas zwiedzenia skarbnika 
Towarzystwa. 


Lekarze krakowscy 
bojkotują medykamenty 
: niemieckie 
Onegdaj wieczorem odbył się w 
sali towarzystwa lekarskiego przy ul. 
radziwiłowskiej wiec lekarzy krakow- 


skich. Po zagajeniu wiecu przez dr. 
Ciećkiewicza wybrane zostało prezy 


djum w osobach dyrektora szpitala św.| ' 


Łazarza radcy dr. Topolińskiego jako 
przewodniczącego i dr. Engal jako se- 
kretarza. 

Zkolei docent U. J. dr, Zieliński ommó* 
wił obecną sytuację w Niemczech, po- 
czem zebrani uchwalili rezolucję zobo- 
wiązując się nie sprowadzać z Niemiec 
medykamentów niemieckich i nie posy- 
lać tam chorych na leczenie. Sprowa- 
dzanie pism fachowych ma stę ograni- 
czyć do najniezbędniejszych, 


Prof. Goetel rektorem 
akademji Górniczej 


Onegdaj wybrany został rektor aka- 
demji Górniczej na najbliższy okres 
trzyletni. Został nim dotychczasowy 
dziekan wydziału górniczego prof. dr. 
Walery Goetel. Prorektor wybrany zo- 
stanie w przyszłym tygodniu, 


Zuchwałe włamanie 


Nocy onegdajszej dokonanoo wła- 
mania do składu galanteryjnego Julju- 
sza Nachta przy ul. Stradom 5, ” 

Złodzieje rozpruli kasę i skradli z 
niej 280 zł. oraz splądrowali sklep za- 
bierając towary wartości 1000 zł. Zło- 
dzieje włamali się początkowo do są- 
siedniego klepu porcelany Samuela Ru- 
binsteina, gdy jednak tam nic nie znale- 
źli, wybili otwór w murze i dostali się 
do sklepu Nachta. 

Policja aresztowała wczoraj kilku 
osobników podejrzanych o współudział 
w włamaniu, jednak skradzionych to- 
warów u nich nie znaleziono. Nazwiska 
aresztowanych trzymane są w tajem- 
nicy. 


Chrzanów. 
ZAMACH REWOLWEROWY, 


Onegdaj w nocy w fabryce cementu 
w Pieczyskach pod Chrzanowem do peł- 
niącego służbę przy pompie Jana Pytli- 
ka, jacyś nieznani osobnicy oddali 6 
strzałów rewolwerowych, które dzięki 


ciemności nie uczyniły mu żadnej szko- | M pW. 


dy. 

Za sprawcami urządzono pościg, w 
czasie którego ujęto jednego osobnika. 
Zatrzymany nie przyznaje się do zarzu* 
conego mu usiłowania skrytobójczego za- 
bójstwa Jana Pytlíka. Śledztwo w toku. 

a LETS AA X 

a przejeździe kolejowym przez dro. 

śę w śm. Wodna. pow, Chrzanów, wsku- 
tek zanieczyszczenia torów kolej. przez 
kamienia i piasek wykoleił się parowóz 
pociągu osobowego nr. 6054 w dn. 22 b. 
mies. 

Delegowana przez Dyrekcję PKP. Ko 
misja prowadzi dochodzenia, 
w ludziach nie było. 
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od 9 rano — | w potud. | od 4—7 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


wieczorem, 


Sarna po uniewinnieniu dziękował obrońcóm, 


a matka jego modliła się przez cały czas narady 
przysięgłych. —Sarna opuścił już więzienie 


1 Wyrok w procesie Sarny zapadł w 
środę późnym wieczorem. Sama replika 
prokuratora Boryczki trwała półtorej 


czytał werdykt, na mocy kótrego pierw- 
sze (Ha główne zaprzeczone zostało 
12 głosami a drugie pytanie główne 11 


godziny, poczem przemawiali jeszcze ad- | głosami, 


wokaci Banachowski i Aschenbrenner. 
Oskarżony z ostatniego słowa nie sko- 
rzystał, wobec czego przewodniczący 
przystąpił do pouczenia sędziów przy« 
sięgłych W tej chwili zgasło światło. 
Zapanowała konsternacja. Na szczęście 
światło za chwilę się zapaliło, jednak 
później trzy razy jeszcze gasło, Wobec 
tego zapalono dwie świece i przy słabym 
ich blasku przewodniczący kontynuował 
swe przemówienie, 

Następnie ława przysięgłych udała się 
na naradę i 20 minutach wróciła. 
Zwierzchnik w 


wy] 
y przysięgłych Firek od po chwili j 


Oskarżony, który dotychczas był za- 
wsze blady, w czasie odczytywania wers 
dyktu był czerwony. Po odczytaniu wer- 
dyktu, przewodniczący sędzia Cieślew- 
ski po naradzeniu się z wotantami sę- 
dziami Pilarskim i Soleckim ogłosił wy- 
rok uniewinniający Sarnę od zarzucane- 
go mu czynu, 

W tej chwili wstał z miejsca proku- 
rator i zapowiedział kasację, Mimo to 
Sarnę po godzinie wypuszczono na wol 
ność, 

Sarn rowadzili z sali policjanci, 
ak wrócił on i jęko- 


Na Zielone Święta jedziemy do Warszawy 


Pociąg popularny „Expressu Ilustrowanego'* 


Już tylko jeden tydzień dzieli nas od 
taniej, wygodnej i niezwykle miłej wy- 
cieczki pociągiem popularnym „Expres- 
su Ilustrowanego" do Warszawy. Tak 
długo czekaliśmy, tak długo marzyliś- 
my o zobaczeniu stolicy, polskiego Pa- 
ryża, a oto sen ten się ziścił, Jedziemy 
do Warszawy! 

I to jak jedziemy? W wygodnych 
wagonach pulmanowskich, każdy ma 
swoje numerowane miejsce, nie wlecze- 
my się, lecz pociąg pędzi, a tynicz 
zabawiamy się wesołą towarzyską 
mową, zawieramy nowe i odnawiamy 
stare znajomości. Nie, stanowczo nie 
mamy czasu nudzić się w czasie tej roz- 
kosznej podróży, która raczej zbyt szyb 
ko się kończy. 

Ale oto czekają nas w Warszawie 
nowe przyjemności, Oczywiście wszys” 
cy wybierają się na niecodzienne zawo 
dy piłkarskie Polska — Belgia, bo kto- 
by nie skorzystał z tej sposobności, sko- 
ro i podróż niemal darmo i ceny zawcza 
su kupionych biletów takie niskie. Rów- 
nocześnie zwolennicy międzynarodowe- 
go języka Esperanto udają się na VI 
Wsżechpolski Zjazd Esperantystów, od- 
bywający się w Warszawie w tym sa- 
mym czasie t. j. 4 i 5 czerwca b, r. 

A sama Warszawa? Te piękne ulice, 
place, parki i ogrody, te luksusowe ka- 
wiarnie, teatry i wystawy i to wszyst- 


na mecz Polska —Belgja 


ko, czem Warszawa umie wszystkich 
zabawić, olśnić i oczarować? Przecież 
to wszystko jest dla nas, uczestników 
wycieczki „Expressu Ilustrowanego 
przeznaczone. 

To będą chyba najrozkoszniejsze 
święta. Wyjedziemy sobie w sobotę 
3 czerwca późnym wieczorem, przybę= 
dziemy do Warszawy w niedzielę rano, 
a wyjedziemy dopiero w poniedziałek, 
5 czerwca wieczór i przybędziemy 
gdzieś koło północy: tego samego dnia 
do Krakowa. 

I pomyśleć teraz, że to wszystko ra- 
zem ma kosztować 15 zk! Śmiaćssię 
chce — tak jest tanio i tańczyć z ucie- 
chy, że to wszystko jest dla nas dostęp= 
nie. że wyjeżi sobie .moga do stolicy 
nie tylko bogaci panowie, ale i my 
wszyscy, którzy codzienną pracą zara- 
blamy na nasze utrzymanie. 

Ale jest jedno zastrzeżenie: Kto chce 
sobie ten raj na Zielone Świątki zapew= 
nić, musi już teraz, jaknajszybciej udać 
się do Administra pressu llustro- 
wanego” w Krakowie. przy ulicy Pijar- 
skiej 4 lub do biura Towarzystwa Wa- 
gons Lits Cook przy ulicy Sławkowskiej 
12 i zamówić sobie wzgl. również swo- 
im najbliższym bilety na podróż pocią- 
giem „Expressu“ do Warszawy. 

A więc wszyscy jedziemy na Zielone 
Święta do Warszawy! 


Turystyka w Krakowie 


w świetle sprawozdania Miejskiego Domu Wycieczkowego 


W bieżącym roku frekwencja wycie- 
czek szkolnych w Krakowie jest bardzo 
znaczna. Ruch wycieczek nie ogranicza 
się, jak poprzednio wyłącznie do miesię- 
cy letnich, lecz trwa przez cały rok, 
przybierając na sile w porze wiosennej, 

W rowadzony przez Ministerstwo W 
R. i O. P. nowym systemem feryj świą< 
tecznych spowodowało, że w zimie ruch 
był bardzo znaczny, wyrażający się cy» 
frą 1.323 noclegów udzielonych przez 

n . w samym miesiącu styczniu. 
Większość noclegów przypadła na pier« 
wszą połowę stycznia, a wszystkie nie- 
mal wycieczki dążyły w tereny górskie, 
by używać narciąrstwa. 

Bezśnieżny luty spowodował pewny 
spadek frekwencji wyrażający się cyfrą 
718 noclegów, stan ten trwał przez ma 
rzec, a brak szaty śnieżnej nawet na wy 
sokich wzniesieniach sprawił, że wiele 
wycieczek odwołało zapowiedziany przy 
jazd. Ilość udzielonych w marcu nocle- 
gów wyniosła 738. 

Z chwilą naslania przedwiośnia ruch 


W maju, miesiącu wycieczek już od 
pierwszych dniach panuje bardzo ży- 
wy, przeciętna frekwencja domu jest o- 
koło 200 noclegów dziennie, a wiele wy 
cieczek nie zdołało już noclegów uzys- 
kać, mimo wczesnych stosunkowo zgło- 
szeń. W pierwszej połowie maja przewi+ 
nęło się przez dom wycieczkowy około 
1,500 młodzieży obojga płci, zatrzymu* 
jąc się przeciętnie 2—3 doby, Większość 
wycieczek pochodzi z województwa kie» 
leckiego i śląskiego. 

Niewątpliwie 


sprawia to bliskość 


tych terenów od Krakowa, nie wymaga- ! Si 


jąca od młodzieży długiej i męczącej po- 
dróży, niemniej jednak wcale pokaźnie 
reprezentowana jest Waszawa i Łódź. 
W ele ża do ubiegłego roku, 
kiedy większość wycieczek stanowiła 
HATA szkół średnich, obecnie daje się 
zauważyć wielki napływ szkół powsze= 


chnych i to nawet z dalszych stron kra- jj 


ju jak z Pomorza, Poznańskiego, a na: 
wet z Wileńszczyzny. Zgłoszenia obej- 
mują już okres po połowę czerwca tak, 


się ożywił, tak, że w kwietniu dom wy-|że dalszych zgloszeń dom wycieczkowy 


Wypadku |cieczkowy mógł już udzielić 1386 sooles | 
gów. 


na pierwszą połowę czerwca nie będzie 
mógł przychylnie załatwić, 


wał ławie przysięgłych sędziom i obroń- 
com, Matka oskarżonego w czasie nara- 
dy ławy przysięgłych klęczała cały czas 
na korytarzu i modliła się. Wyrok unic- 
winniający przyjęła ze łzami w oczach i 
całowała po rękach opuszczających salę 
obrońców i członków trybunału, 

Mimo późnej nocy zebrał się przed 
gmachem sądu liczny tłum, który był 
świadkiem rozczulającego powitania ma 
tki z synem. 

Ponieważ wyrok zapadł w środę póź- 
nym wieczorem, już po zamknięciu nu- 
meru, ze względów technicznych podaje- 
my go dopiero dzisiaj, 


Napad 


W Zabierzowie pow. bocheńskim do- 
konano wczoraj napadu na 34-letniego 
wieśniaka Jakuba Flisa. Napadnięty po- 
czął się bronić, tak że napastnicy strze- 
lili do niego i ranili go w lewe ramie, 
poczem zbiegli. 

Rannego przewieziono do szpitala 
w Krakowie 


OGÓLNE ZGROMADZENIE INFORMA 
CYJNE INWALIDÓW, 

Staraniem Zarządu Pow. Koła zw. 
Inwal. Woj. R.P, w Krakowie ódbędzie 
się w niedzielę dnia 28 maja br. o godz. 
9,30 rano w sali Sokoła przy ul. Wol- 
skiej w Krakowie Ogólne Zgromadzenie 
Informacyjne Inwalidów wojennych i 
wdów pozostałych, 


„MALKA SZWARCENKOPF" w BAGATELI. 

Pris, sv płatek,oraz w sobote, niedziele í po» 
niedzintek teatr „Bagatela! wystawia doskonse 
łą sztukę Gabrieli Zapolskiej „Malka Szwarcon- 
kopi" w wykonaniu zespolu teatru „Damu Zole 
niorza” pod kierownictwem reż. Załuckiego, Zee 
spół ten. mający długa rutynę daje gwarancję, 
że sztuka wystawioną będzie na odpowiednim 
poziomie. Atrakcja. jest udział chóru Synagogi 
krakowskiej, 

Przypuszczać należy, że wznowienie pa ty- 
lu latach nje: sztnki zainteresuje szerszą 
publiczność Krakowa, tembyrdziej, że ceny bie 
letów sa Nider niskie, a dochód przeznaczony 
jest na cele humanitarno oświatowe, 


SENSACYJNY ODCZYT WOJCIECHA STPI- 
CZYŃSKIEGO p, t. „WOINA CZY POKÓJ” 
(Kitlerowska beczka procin- Czysta rasa — 
czysty nonsens) — odbedzie się w sali teatru 
„Uciecha arowiślna 16, daja 30 maja b, r. ò 
godz, 9-c) wiecz, — Odezyt ten ze wzgldu na 
osnbę prelezenta, znanego naczej redalitora 
„Kurjera Porannego“, a także ze wzałędu na 
aktualny temat zapowiada się jako prawdziwa 
towolacja, 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
w KRAKOWIE. 

— „Pad Zlotym Tygrysa 

Pod Aniołem Śtróżem*, 

tira „ Mikołał 4 0 

ska 


Słowackiego — o godz. -ej 
ystopy L. Soleckieo). 

h i — 0 godz. 20-6j „Malka 
RoC ý sztuka w 5 aktach Q. Zapol- 
skiej, 


REPERTUAR KIN, 
„Jego Fkscelenęla S 
Dzika dziew 


fetoperz*. 

ZA: — „Szalas milości, orar 
ip i Flap w opałach. 

— „Kinomaniak“. 
Obława w Paryżu“, 
Student | żebi 


A 
| Dżungli", 
„Orli szczyt”. 


PEET TIA EE ETATY 


10.060 CEGŁY oczyszczonej ź rozbiórki, drzwi 
klone w najlepszym stanie sprzedam 
lie rumowisko. (Wiadomość między 
Dębniki, Konopnickiej 24, 


rych, Kraków, Gross 


ZOOOPOEROCHOOCCA 
ODDODODOCOOOOOOOOROLOCOOOŃOAECI 


LTRKSRIŁSŚ 


HERSZT BANDY FAŁSZERZY PASZPORT 


po rocznym pościóu, został mczoraj ujęty w Warszawie 
Mferzysta i fałszerz był właścicielem biura próśb w Łodzi 


Łódź, 25 maja. |kich, którym proponował nabycie ulgo-|żona zwinęła mieszkanie przy ul, 11 Li-; „Niezwykły ten fats z stanje w 
(gr) W sierpniu r. ub. donosiliśmy o| wych paszportów zagranicznych w tych |stopada. Od tej chwili wszelki ślad po | najbliższych dniach prizet ortowańny 

wykryciu sensacyjnej afery paszporto- | wypadkach, w których uzyskanie pal Kamien i zaginął. do Łod: 

wej. było conajmniej trudne. > 


Otóż w pierwszych dniach lipca r. ub. 


Jakubowicz był jednak tylko pionkiem 


w starostwie grodzkiem w Kaliszu ujaw-|w aferze, która znacznie przerastała je- 


nione zostało 

włamanie do biura paszportów zagra- 
nicznych; 

brak było 50 książeczek. 


sie w domu przy uł. Cmentarnej 3, póż- 
niej zaś przy ul, 11 Listopada 38., gdzie 
prowadził pozornie biuro próśb i podań, 
go zdolności i możliwości. Główną sprę 


Książeczki zaopatrzone były mme- | żyną był jednak todzianin, Menachem 


rami od 227.526 do 227.550 oraz od|K; 


221.676 do 227.700. Dochodzenie po- 


armieniec, zamieszkały w swoim cza- 
Sprawa ta wykryta została, jak 


uroda... 
jej tajemnica? 


Zadhwycajaca 


licyjne, początkowo nie dało rezultatów. | wspominaliśmy, w lipcu r. ub. i policja 
Dopiero po dłuższych obserwacjach, wy | natrafiła bezpośrednio na ślad Kamień- 
wiadowcy skierowali podejrzenie na jed- |ca.* Niezwykły ten aferzysta zdołał kil 
nego z urzędników starostwa kaliskiego, | kakrotnie w ostatniej chwili zmylić czuj- 
Sadowskiego. Sadowski, prowadził jak |ność władz i dopiero wczoraj, dzięki li- 
na skromnego urzędnika, życie stanow- | stom gończym, rozpisanym już przed r0- 
czo zbyt wystawne i dysponował znacz | kiem, policja warszawska ujela go w 


Czegóżby kobieta za fo 
nie dała, by zachować na 
zawsze czar młodzieńczej 
cery. 


A to takie łatwe i wcale / 
nie kosztowne. Należy 


nemi sumami, Gdy podejrzenie 
się dostatecznie konkretne, 


stało | sali bilardowej w jednej z cukierni war- 
została do-| szawskich na Krakowskiem Przedmie- 


«onana w mieszkaniu Sadowskiego re- | Ściu. 


wizja, które jednak również nie dała 
<ezultatów, 

Przedstawiciele władz nie zaniechali 
jednak obserwacyj nad Sadowskim. 

Okazało się, że wyjeżdżał on b. czę- 
sto do różnych miast b. Kongresówki, 

przeważnie zaś do Łodzi. 

Sadowskiemu towarzyszył w podróżach 
i był jego bliskim przyjacielem były u= 
rzędnik magistratu kaliskiego, a obecnie 
bileter kinoteatru „Słońce* w Kaliszu — 
Stanisław Kulig. Drugim zaułanym Sa- 
dowskiego, był tryzjer — Jakób Jaku- 
barvicz, 

- Zkolei nastąpiły wówczas rewizje u 
Kuliga i Jakubowicza, Tutaj policja na- 
trafiła już na ślady, W mieszkaniu Ja- 
kubowicza znaleziono Starannie ukrytą 
iedną książeczkę, która była wypełniona 


Osoba Kamieńca godna jest szcze- 
gólnej uwagi: Kamieniec stawał już 
jako oskarżony przed sądem okręgowym 
w Łodzi i skazany został wówczas za 
jedno z przestępstw paszportowych, na 

6 miesięcy więzienia, 

Karę tę przed rokiem odcierpiał. Po 0- 
puszczeniu więzienia, Kamieniec niezra- 
żony „niepowodzeniem“ kontynuował 
swą przestępczą działalność. Posiadał 
on rozgałęzione stosunki z podobnymi 
sobie osobnikami na terenie całej Rzpli- 
tej, i z racji tej działalności poszukiwa- 
ny był nietylko przez policję łódzką, ale 
i przez władze w szeregu większych 
miast Polski. 

Kamieniec prowadził kilka domów, a 
w każdym z nich miał „żonę” z kilkor- 


i zaopatrzona w podpisy i pieczątki, po- |$'em dzieci. W domu, w którym miesz- 


nadto pod kuchnią, w popielniku, znaleźli 
wywiadowcy resztki. spalonych książe- 
czek paszportowych, Cała trójka zosta- 


ła na tej podstawie aresztowana, 


kał, uchodził on za solidnego, zamożne- 
go kupca, i tylko:od czasu do czasu przyj 
mował jakichś podejrzanych osobników. 
Dopiero przed rokiem, gdy czuł się już 


Jak się okazało, głównym  inicjato- |™0iej pewny, 


rem całej afery w Kaliszu był Jakubo- 
wicz. Posiadał on liczne znajomości 
ód kupców i przemysłowców kalis- 


kne białe zęb 


Bilans Banku 
Polskiego 
w drugiej dekadzie maja. 
Warszawa, 25 maja. 


W drugiej dekadzie maja zapas zło” 
ta zmniejszył się o 4.8 mili. zł. do 477.3 
mili, zł. Jednocześnie stan pieniędzy za- 
granicznych i dewiz wzrósł o 0.1 milj. 
zł. i wynosi 73.3 milj. zł. 

Suma 


wykorzystanych kredytów 
a się o przeszło 7 milj. zł, a 
cie portfel weksłowy wzrósł o 
a i. zb do 622,8 milj. zł, zaś po- 
życzki zabezpieczone zastawami — 0 1.6 
milj; zł do 103.4 milj. zł. 

Stan zdyskontowanych biletów skar- 
bowych powiększył się o 0.3 milj. zł. do 
30.5 milj. zł. 
pas polskich monet srebrnych i 
hilonn wzrósł o niespełna 0.1 milj, zł. do 
90.0 mili. zł. ` 


inne aktywa“ zmniejszyła 
i. zł. do 128.2 mili. zł, na- 
tomiast pozycja „inne pasywa" wzro- 
sła o 21.1 mili, zł. do 279,6 milj. zł. 
Natychmiast płatne zobowiązania 
i się o 13.2 milj. zł. i wynoszą 


tów bankowych, wskutek 

ch wyżej zmian na po- 

rachunkach, — obniżył się 

zło 34.0 milj. zł. spadając do 
ł 


niejszenia się obiegu bile- 
tów bankowych pokrycie statutowe zło- 
tem poprawiło się, podnosząc się z 44.76 
proc, do 45.19 proc.. przekraczając nor- 
mę stątutr o przeszło 15. 

Stopa dvskontowa -— 6 proc., zasta- 
wowa — 7 proc. 


zbiegł z Łodzi. 
Krótko po jego ucieczce. rzekoma 


tylko używać codziennie stale mydła Palm- 
olive, wyrabianego ze słynnych olejów 
owoców oliwnych, palm i orzechów kokoso- 
wych. Obfita, łagodna piana Palmolive uwal- 
nia pory skóry od wszelkich nieczystości i 


daje twarzy ów 
uroczy wdzięk — 
symbol młodości. 


zd 


Krwawy wyrok sądu przemytników. 


„Zdrajicę* ukatano przecięciem żył u nóż. — 
Mieszczęśfiwa ofiara samiosądu smarta- 


Kempno, 25 maja. 

Z Wielunia donoszą o krwawym epi- 
logu walk między dwoma konkurencjny- 
mi bandami przemytników. Herszt jed- 
nej z band, niejaki Kozelak wyprzedzał 
często swoich konkurentów w odkupy- 
waniu towarów zagranicą i zdradzał swo 
ich kolegów przed władzami. Banda kon 
kurencyjna, na której czele stał Płuska, 
w odwecie wydała wyrok, którym mia- 
no unieszkodliwić Kozelaka, mianowi- 
cie postanowiono przeciąć Kozelakowł | 
mięśnie u nóg, aby nie mógł zajmować 
się przemytem. 

Wyrok miał wykonać ten, kto wycią- 


gnie czarną gałkę. Los padł na herszta 
bandy Płuskę, Płuska przez pewien czas 
zwlekał z wykonaniem wyroku sądu 
przemytniczego, jednak przynaglany 
przez swoich towarzyszy napadł w nocy 
na Kozelaka i zadał mu cios pałką dębo- 
wą w głowę a następnie specjalnym no- 
żem poprzecinał mu mięśnie u nóg. Ban- 
da po dokonaniu tego czynu zbiegła. 
Kozelalc zmarł z upływu krwi, Spra- 
wców morderstwa: Aleksandra Płuskę i 
trzech jego towarzyszy 


Niech Pani używa mydła 
Palmolive nietylko do twa- 
rzy, lecz również do pielę- 
gnowania całego ciała, a 
cera Pani zachowa aksamiłną 
gładkość i elastyczną jędr= 
ność, stając się przedmio- 
tem powszechnej zazdrości. 


Instruktor Stronnic- 
twa Narodowego 
skazany na rok więzienia. 


Warszawa, 25 ma 

W dniu 23 b. m. odbyła się w sądzie 
okręgowym we Włocławku rozprawa 
karna przeciwko Kazimierzowi Pytko, 
instruktorowi okręgow., zarradu Stran- 
niętwa Narodowego, 

Pytko oskarżony był o kolportaż nie 
legalnie wydanych ulotek, zawierają- 
cych bezmyślny paszkwil p. t. | Okra- 
danie Polski“. 

W wyniku rozprawy gą] wydał wy 


aresztowano i|T0k. skazujący Kazimierza Pytka na 1 


oddano do dyspizycji władz. Mordercom |"5K więzienia. 


grozi sąd doraźny. 


Rokowania handlowe z Francją 


w sprawie rewizji dotytficzasamej ftonmwemcij. 


Warszawa, 25 maja. 
W przyszłym tygodztiiu rozpoczynają 
się w Paryżu rozmowy polsko - tran- 


dotychczasowych konwencyj handlo- 
wych, obowiązujących między Francją 
a Polską. 

W chwili obecnej w stosunkach han- 
dlowych obu krajów obowiązuje kun- 
wencja z dnia 9 grudnia 1924 r., z pew- 
nemi zmianami, wprowadzonemi na sku- 
tek podpisania w 1929 r. nowej konwen- 
cji handlowej, która jednakże w życie 
nie weszła w całości, i nie zastąpila za- 
tem konwencji z 1924 r. Celem obec- 
nych rozmów ma być przystosowanie 
obowiązujących obecnie przepisów kon- 
wercyjnych, a zwłaszcza listy zniżek cel 
nych konwencyjnych, do nowej polskiej 

fy celnej, która wchodzi w życie w 
początkach października r. b, R 

W związku z temi rokowaniami, jak 

x dowiaduje Ajencja „Iskra“, wyjeż- 


dża dnia 29 b. m. do Paryża wicetmini- 


Londyn, 25 maja. 
Wiadomość podana dzisiaj przez 
prasę angielską na podstawie iniorma- 
cyi z Berlina o zamierzonym, jakoby, 
przyjeździe do Londynu ministra Goe- 
ringa, nie potwierdza się. 


W brytyjskich kołach rządowych 


ster przemysłu i handlu dr, Franciszek |nie przewidują takiej wizyty, której cel 
Doleżal w towarzystwie radcy tego mi- |zdaniem czynników brytyjskich nie był 
cuskie, których tematem będzie rewizja | nisterstwa p. Konopskiego. 


NZWYZJZE RSE ZE EE DR TOY CEZ ZEE ZETA PROTO PORA: 


Kio zarwał dom bankowy Morgana? 


Ka (iście dłużników widnieją nazmiska 
znanych polityków. 


Waszyngton, 25 maja. 
Dzisiejsze posiedzenie komisji senac- 
kiej prowadzącej dochodzenie w sprawie 
domu bankowego Morgana odbyło się 
w atmosferze wielkiego podniecenia. 
Szczególnie wielkie wrażenie wywo- 
łało odczytanie listy zawierającej nazwi- 
ska 60 osób ze świata finansowego, ban- 
kowego i politycznego. które jak się 0- 
kazuje, były lub są dłużnikami firmy 
Morgana. 
Na liście tej znajdują się m. in. na- 


by bardziej uzasadniony. 


zwiska Normana Davisa, generała Da- 
vesa, Mitchella — b. prezesa National 
City Bank of New York, obecnie znajdu- 
jącego się pod zarzutem nieopłacania 
podatku dochodowego. 

Dalej na liście figurują nazwiska Mi- 
rona Taylora — prezesa rady admini- 
stracyjnej trustu stalowego, prezesa 
giełdy dewizowej w New Yorku Whit- 
neya, Bucknera — prezesa izby kom- 
pensacyjnej w New Yorku i wielu in 
nych. 


Mydło Bebe Szofmana niezastą- 
plone dla dorosłych o wrażliwej 
cerze. 


Matka poszła z Pietrkiem do lotografa. Po 
długich mitręgach fotograf wybrał wreszcie od- 
powiednią pozę i powiada do malca: 

— Teraz, moje dziecko, patrz mi prosto w 
twarz., Uważaj, teraz z tej skrzyneczki wyiru= 
nie piękty ptaszek,,, 

— Panie — przerywa mu Pietrek — nie 0- 
powiadaj pan głupstw, tylko eksponuj pan szyb- 
ko i basta! 


Koziotldewicz wybrał się ze swą połowicą na 
koncert. Występowała jakaś śpiewaczka o 
ochrypniętym głosie, . Po pierwszych numerach, 
ddy śpiewaczka zeszła z estrady, rozległy się 
słabintiie brawa, tylko pani Koziołkiewiczowa 
waliła z całych sił. 

— Co ci się stało? — pyta zdziwiony mał. 
tonek. — Przecie ona okropnie śpiewała?... Czy 
chcesz, żeby jeszcze śpiewała na bis „. 

— Broń Boże! Chcę tylko jeszcze raz coś 
sprawdzić w jej suknij 


Do swata PRZ z jego klijentów 
i powiada: 

— Panie, pan mi powiedział swego czasu, 
Że moja żona jest garbata i głucha i że ma 
10,000 dolarów posagu, a teraz okazuje się, że 
ma tylko tysiąc dolarówi... 

— No, co pan chce?,. — odpowiada swat — 
Z tym posagiem to może była maleńka omyłka, 
ale przecie reszta się zgadza, tak? 


Pikają. si Na progu stoi jakiś pan 
i powiada; 

— Bardzo pana przepraszam.. Przyszedłem 
£ polecenia pana Pompki.. On mi mówił, że pan 
będzie mi mógł pożyczyć na dwa dni 20 zło- 
tych, 

— Ależ ja nie znam żadnego pana Pompki}. 

— Nie szkodzi, to ja ġo panu przedstawię 


Á 
W ORŁOWIE Morskim do wynajęcia na sezon 
letni pensjonat składający się z 11 pokoi kom- 
pletnie umeblowanych z pościelą i kuchnią oraz 
wszystkiemi sprzętami, wygody, Światło elek- 
tryczne, dogodna komunikacja z Gdynią i resz- 
wybrzeża. Zgłoszenia kierować pensionat 
b: 


„Pozwólcie na 


Powieść sensacyjno-spoteczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków: do żucia, posta- 
PES rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
*Przybor, u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 

osadę wychowawczyni u  4-letniei Reni 


(baraskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
'serem. 
Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 


haraskiego odnosi się niechętnie do Ra 
leckiej. 

"Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 

i Haliny, 
dzi Bał” Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 

dującej walce z Lełorchem ponosi klęskę. 

W pałacu Zbaraskich rozbito zablatkę i u- 
Kradżiano z niej złote łańcuszki i inną biżuterię. 

osadzona o kradzież Halina zostaje a- 
reezłowana, Sprawą tą zainteresował się 
detektyw Pętroń. 

— Owszem — przyznał sędzia, — Za 
uważyłem maleńkie, zielone włókienka, 
zahaczone o jedno z ogniw łańcuszka. 

-— Bardzo słusznie: tak jest w rze- 
czywistości — przyznał detektyw. — 0- 
tAż ba tem malutkiem włókienku zielo- 
uem powiesiłem całe swoje oskarżenie, 
Lecz zaręczam panu, że mimo cieńkoś- 
ci tej nitki, nie zerwie się ono.. Że zkolei 
zamieni się na żelazne kajdanki na czy- 
jeś piękne rączki! S 

fu puścił gęsty kłęb dymu i ciągnął 
dalej. i 
— Łańcuszki te spoczywały od wielu 
lat w gablotkach. Intensywność koloru 
łego zielonego, jedwabnego włókienka 

iadczyła, że pochodzi ono z jakiegoś 
świeżego, niewyblakłego materjału. — 
Intuicja kazała mi dorozumiewać się, że 
ma ono ścisły związek ze sprawcą kra- 


Co będzie z pogodami?.. — 
Niezamożni uczniowie mo; 


Z pogodą jest ostatnio jak z dolarem.|a nie jak to było dotychczas, 
W |określone dni, Posiada to ogromne zna- 


Nic pewnego wiedzieć nie można. 
chwili, gdy piszemy te słowa zimno da- 
ie się dotkliwie we znaki. Możliwe jed- 
nak, że za kilka godzin, gdy słowa te 
ukażą się w druku — będzie już tak go- 
rąco, że wyjdziemy na ulicę bez palt. 
Państwowy Instytut Meteorologicz- 
ny pociesza nas, że 
ocieplenie może nastąpić w każdej chwili 
Owionęły nas podobno biegunowe wia- 
try, które lada dzień mają przycichnąć. 
Czekamy... 


Na naszych liniach lotniczych wpro- 
wadzono inowację, polegającą na tem, 
że samoloty pasażerskie odchodzą ©- 
beenie 

codziennie, nawet w niedziele, 


Ealo? F 


WARSZAWA. 


11,40: Przegląd Prasy, 11.50; Komunikat me. 
tearologiczny, 11,57; Sygnał czasu, 12,05: Pro- 
gum na.dzień bieżący, 12,10; Płyty gramofono- 
we, 1320: Komunikat P.L.M. 15,10: Komunikat 
Państw, Inst. Eksportowego, 15.15; Komunikat 
gospodarczy, 15,25: Chwilka lotnicza, 15,35— 
16,25: Koncert życzeń (płyty). 16.25: „Przegląd 
PA perjodycznych*, 16,40: Odczyt p. t. 
„Przyroda wsi polskiej, wygłosi prof. St. Su- 
„ 1100: Koncert popołudniowy, 17,55: Pro- 
Muzyka lekka, 


mińs 
gram na dzień następny, 184 
tom. 19, i 
Pogadanka muzyczna, 
ay, 22,40: Wimdomnści 
do Pras. Dz, R. 2; 
giczny, 23.00—24/00: Muzyka salonowa, 


KRAKÓW. 
11.40; Przegląd Prasy, 11,57: 


12,10: Płyty  gramolonowe. 13.20: 
z Warszawy, 15. Płyty gramofonowe, 
Hejnał i pieśni majowe. 16, Odczyt. 


1155: Transmisje z Wars y. 17,55: Program 
ma dzień następny. 18. Muzyka lekka. 19,00: 
Feljeton filmowy. 19.15: Rozmaitości, komunika- 
ty, giełda zbożowa 19.30—24: Transm, z Warsz. 


£RSBLFF 
O wszystkiem potrochu... 


; | 19.30—22,50: 


Możemy latać codziennie! — 
gą jeździć kolejami darmo 
tylko w 


czenię dla naszej turystyki i sprawności 
pocztowej. 


+ s 

W związku ze zbliżającem się zakoń- 
czeniem roku szkolnego ministerstwo 
kolei udzieliło następujących wyjaśnień 
co do ulg kolejowych dla młodzieży 
szkolnej podczas wakacyj: 

W klasach drugiej i trzeciej ucznio- 
wie płacą połowę ceny biletu, legitymu- 
jac się zaświadczeniem szkolnem, Wy- 
cieczki, podróżujące trzecią klasą, opła- 
cają czwartą część ceny biletów, przy- 
czem 
na dziesięciu uczniów może jeden nieza- 

możny podróżować darmo, 


a 
uu radio? 

22.45: Dodatek do Pras, Dziennika Radjowego. 
22,50: Komunikaty, 23.00-—23.50: Muzyka tan, 


KATOWICE, 

11.40: Przegląd Prasy, 11.57; Sygnał czasu. 
12.10: Plyty gramofonowe. 13,20: Komunikat me- 
gospodarczy, 15.10: Transmi 15.35: 
Intermezzo muzyczne. 16,00: Hejnał i pieśni ma- 
jowe z Krakowa, 16.25 — 1755: Transmisje z 
Warszawy. 17.55: Program na dzień następny. 
18.00: Muzyka lekka z Warszawy, 19,00: Odczyt, 
19,15; Rozmaitości, 19.25; Komunikat sportowy, 
Transmisje z Warszawy. 22,50: 
Program na dzień następny, 22.55: Komunikat 
meteorologiczny z Warszawy, 23,00: Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim. 


WILNO. 
1140—12.051 Transmisje z Warszawy. 12.05: 
ycja dla poborowych (muzyka). 13.20: Trans- 


15 
ty), 
Wala; 16.40—17,55: 
Program na sobotę, 
taneczna (płyty). 18.40 

55: Rozmaitości, 19,10 


POZNAŃ. j 

11:40: Przegląd Prasy. 11.57: Sygnał czasu, 
13.05: Koncert życzeń. 1400: Giełdy, 1415: Ko- 
mutnileat gospodarczo-tolniczy, 16.40: Transmisje 
z Warszawy 17,55: Program teatrów poznań: 
skich. 18004 Referat miejsk, kom, W. F. i PW. 
Wędrówka po Złotej Pradze” — wygło- 
Kilareki, 18,30: Referat propagando- 


si prof, J, 


19.28; Sygnał czasu, 


program. 
z Warszawy, 154 
w. 22,40 


teorologiczny 
T z 


Sygn 


„Tygodnia Dziecka”, 18,45: Odczyt | 15,35: Płyty i „Silva 5 
propag. Polsk, Toe Krajoznawczego, 19.00: Nad- | 16.20: Płyty gramofonowe, 1640: Transm, z War- 

n 19,30—22.40: szawy, 17.55: Program na dzień następny, 18.00: 
Komunikat | Muzyka løkka. 19.00: Feljeton literacki. 19.15: 
czasu, Rozmaitości, 19,30—24: 


18.56: 

19.20: Przegląd presy rolniczej, 
19,45—24,00: Transmisje z Warszawy. 
LWÓW. 

6, 1440: Przegląd prasy. 12,10: Płyty gramoko- 
nowe, 13,20: Komunikat meteorologiczny z War- 
szawy. 15,10; Tramsm, z Warszawy, 15,23: Gieł- 


da zbożowa. 15.30:- Chwilka, morska i kolomjalna, 
Rerum“. 16,00: Odczyt 


Warszawy, 


Transm, z 


(oi A 
EB nhietóc. 


John Barrymore 


spędza urlop na swym jacacie 

(lu) Mieszkańcy Hollywoodu nie 
troszczą się o wynajdywanie coraz to 
nowych miejscowości, w których można 
byłoby spędzić 

urlop wypoczynkowy, 

Większość mieszkańców tego uroczego 
zakątka ziemi spędza okres letni w pię- 
knych willach Malibu Beach, Santa Mo- 
nica lub Santą Barbara, miejscowości, 


leżących nad brzegiem Oceanu Spo! oj- 
nego, 

Większość z nich spędza lato wprost 
na morzu. Do nich należy słyrmy gwiaz- 
dor amerykański Jonh Barrymore. Po- 
siada on 

własny jacht 
„Infanta“, przezwany tak od imienia jego 
ślicznej córeczki. John Barrymore jest 
żonaty. Żoną jego jest dawna gwiazda 
filmowa Dolores Costello, 

Na tym jachcie John Barrymore spę- 
dza cały urlop. Wyjeżdża na dalekie 
morze i całemi tygodniami wędruje po 
nieznanych "szlakach, Cała rodzina ar- 
tysty lubi morze i świetnie się na niem 
czuje, Jacht artysty wyposażony jest 
we wszelkie urządzenia techniczne, za- 
pewuiające podróżnikom 

stuprocentowy komfort. 

— Czy może być coś piękniejszego— 
powiada Barrymore — 'niż zwiedzanie 
obcych krajów, poznawanie nowych lu- 
dzi, a gdy się chce — samotne przeby- 
wanie na bezkresnych falach ocean... 
Kto spędzał długie tygodnie na morzu, 


«|zachwycając się pięknemi wschodami i 


zachodami słońca — ten mnie zrozumie. 
Znakomitego artystę zrozumieją praw 
dopodobnie nawet ci, którzy nie odby- 


| wali jeszcze morskich wycieczek we 


własnym iechcie.. Chodzi tylko o to, 
że nie każdy może sobie na to pozwolić... 
©220000008002000000900000969300 


Uwa sa: 
„Republika 1 Dipress lustrowany” 


do. nabycia codziennie w sklepie 

LEWENBERGA w Inowłodzu i 

Teofilowie i na kolonjach letnich 
obok Inowłodza 


m żyć!” ” 
Napisał Andrzej Zański 


dzieży, Ktoś, po rozbiciu gablotki, wsa- 
dził łańcuszki te do kieszeni, przyczem 
jakieś włókienko ubrania przyczepiło 
się do ogniwka... A 

— Albo też — podsunął sędzia — 
owinął je w zieloną jedwabną chustecz- 
kę, — Petroń skinął głową i objaśniał w 
dalszym ciągu. 

At kazała mi się domyślać, 
że kradzieży dopuściła się kobieta w zie 
lonej sukni, Zrobiłem dokładny przegląd 
wszystkich sukien mieszkanek pałacu, 
lecz żadna z nich nie posiadała zielonej 
sukienki — z wyjątkiem żony portjera... 

— Żony portjera? — zmrużył' oczy 
sędzia, 

— Tak jest, żony portjeral... Ale suk- 
nia jej była wełniana, ciemno-zielona, a 
natomiast znaleziona nitka jest nieco jaś 
niejsza, a przedewszystkiem jedwabna... 
Wreszcie znalazłem to, czego szukałem. 

Tu wyciągnął z portfelu kilka nitek, 
a położywszy je pod mikroskopem, tuż 
obok włókienka, znalezionego przy łań- 
cuszku, poprosił sędziego, ażeby ów ze- 
chciał je porównać. 

Marecki spojrzał i zawołał, 


le pochodzą z tego samego materjału... 
jA właścicielką tej sukienki... 

— A raczej jedwabnego puloweru — 
przerwał Petroń — jest Izabella hrabian 
| ka Sławucka..... 

Zapanowało milczenie... 
glos zabrał sędzia śledczy, 
— |mformacje, jakie pan zebrał o 
wrogim stosunku Izabelli Sławuckiej do 
Rajeckiej nie upoważniałyby nas jesz- 
cze do mniemania, iż osna hra- 
bianka zainscenizowała scenę kradzie- 


Wreszcie 


ży, ażeby w ten sposób pozbyć się z do 


mu znienawidzonej rywalki, Jednakż 
znaleziono na ogniwie łańcuszka 
kienko jest dla mnie argumentem wy- 
starczającym, ażebym uwierzył w tę 
niecną intrygę! 

Kwadrans potem powiadomiony zo- 
stał o rezultacie badań prokurator, Ten 
polecił jednemu z agentów dostarczyć 
sobie zielony pulower hrabianki Sła- 
wuckiej, Skoro biegły rzeczoznawca po 
twierdził opinję Petronia, wydał rozkaz, 


natychmiastowego uwolnienia Haliny 
Rajeckiej. 
W tej samej chwili, gdy przepra- 


szana i odprowadzana przez samego na 
czelnika Halina opuszczała bramę wię- 
zienną, przed pałac hrabiów  Zbaras- 
kich zajechało auto policyjne. 

Dwaj ganci PASA zaprowadzić się 
do Sławickiej i mimo jej protestów za 
wieźli ją do urzędu śledczego. 

Tu prokurator i sędzia śledczy, nie 
bacząc na protesty obrażonej arystokrat 
ki; przyparli ją z miejsca do muru, 

— Widziano panią — surowo oświad 
czył sędzia — pół godziny przed doko 
naniem kradzieży w wielkim salonie, 
|Czy wolno spytać, co pani tam robiła? 
| Nic nie robiłam — dumnie odpar 
ita hrabiankka — Najwyżej 
łam tamtędy! 

— A podczas pierwszego śledztwa 


przechodzi« 


— Ma pan rzeczywiście rację!... Nitki oświadczyła pani, że dnia tego wogóle 


je była w salonie, że weszła tam do- 
piero o dziewiątej, kiedy to zauważy- 
ła rozbitą gablotkę. 

Sławucka nie traciła zimnej krwi, 
lecz w miarę jak zaczęły się sypać krzy 
żowe pytania, powoli poczęła się mie- 
szać, 


szlaki świadczą przeciwko niej. Powinna 


włó- | pani raczej przyznać się, że działała w 


alekcie, krzywdząc podwładną sobie 
dziewczynę.. Wogóle nie było ze strony 
| pani szlechetnie, że ustawicznie dokucza 
ła tej uczciwej, miłej i naprawdę war- 
lościowej młodej kobiecie. 

Komplimenty prokuratora, skierowa: 
ne pod adresem jej rywalki, rozwście- 
czyły hrabiankę, Na chwilę straciła zim 
ną krew i krzyknęła z pasją, 

— Nawet i pan, panie prokuratorze, 
zachwyca się tą gęsią Co do mnie 
miałam jej dosyć i potrafiłabym się 
zdobyć na jeszcze coś gorszego, ażeby 
pozbyć się z domu tej wstrętnej dziew- 
czyny! 

Tu połapała się, iż powiedziała za 
wiele... Lecz, niestety, było już zapóż- 
no, protokulant zanotował żej mimowol- 
ne zeznanie a prokurałar oświadczył 
uroczyście, 

— Bardzo mi przykro, lecz w imie- 
niu prawa zmuszony jestem aresztować 
panią... 

— Mnie aresztować, i to przez tę 
ordynarną dziewkę? — oburzyła się 
lirabianka. — Jak pan śmie? 

Zachowanie się Sławickiej oburzyło 
prokuratora, 

Aczkolwiek w pierwszej chwili miał 
zamiar zwolnić ją, a wezwać dopiero na 
rozprawę sądową, teraz chw) ił się su- 
rowszej represji i polecił odprowadzić 
wierzgającą i wykrzykującą damę do 
aresztu. 

Wprawdzie w dwie godziny potem, 
za sprawą Zbigniewa, oraz dwuch naj- 
tęższych adwokatów stolicy wypuszcza 
uo ją za wysoką kaucją na wolność, nie 


Historyjka z zieloną nitką dobiła ją|nie zdołało zmniejszyć upokorzenia, ja- 


ostatecznie. Mimo to przeczyła w dal- 
szym ciągu. 
Prokurator spojrzał na nią surowo. 
— Źle pani robi, trwając w bezrozum 


nym uporze, aczkolwiek wszystkie po- 


kiego tem doznała. 

A nazajutrz wszystkie dzienniki sto- 
łeczne rozpisały się szeroko o tej hi- 
storji. 


ciag jutro), 


i 


54) 


ON 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są o 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia, f 

ierają go do szpitala, gdzie akrobata 

traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 

lśqakiego, Edmund Staniecki, odwi z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
żonie ew as go o swej miłości, 
Des tygodniach Rex podniósł się 2 

a 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to. nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
ma sobie, że w fatalnego wieczoru przy 
Imie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 


wpadł lek- 


SENSACYJNA 
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Nawet Lewański uśmiechnął się do 
Eli i poruszył się niespokojnie na krze- 
śle... Rega widziała to wszystko i zacis- 
kała mocno zęby z wielkiej złości... 

Przewodniczący podziękował oby- 
dwum paniom za przybycie i oświad- 
czył, że sąd za godzinę ogłosi swe po- 
stanowienie. Obydwie kandydatki opitś", 
ciły salę narad. Lewański pozostał jako| 
członek sądu. 

Rega czekała właśnie z drżeniem 
serca ną jego powrót... Jakkolwiek z 
min sędziów wyczytała iuż wyrok, przy 
znający pierwszą nagrodę Eli, mimo to 
łudziła się jeszcze... 

Może Lewański coś zrobi... Może 
mu się uda przekabacić członków sądu... 
Bo jeśli nie, w takim razie... 

Nie mogła usiedzieć... Zaczęła spa- 
cerować po pokoju. Znowu zatrzymała 
się przed pękniętym wazonikiem. 

Ach, ta przeklęta służba... — 
mruknęła. — Wszystko tłuką!.. Taki 


OBI tygodniach Rex wrócił do cyr- j śliczny wazonik!... 


się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką'. 

Ela R dlugich namowach przenosi się 2 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
(loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
J dował przybycie jakiejś pani, 

Była to Rega Szybska, która uprzedziła 

Elę, że Stamecki z nią się żeni I wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził te smutną dla Eli wiadomość. 
. Edmund Staniecki nałeżał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, diaj 
której różne tówarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się 6 tryskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za rednictwem 
zakładu fotograficznego „Aidai fotografię 
Eli również na ów konkurs, ze to do- 
konane zostało w czasie, żdy Ela po opu- 
niew pałacu błąkała się po ulicach sto- 

loy. 

Podczas konkursu Ela i Reza Szybska| 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch <drabów, z których 
jeden przyznaje się po piłanemu do jakie- 
gos morderstwa, za które iada nie- 
winna cyrkówka, 

Tego samego wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera" i na- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwle- 
rza się przed nim, opowiadając o ewej nie- 
szczęśliwej miłości. 

Ele została skazana, W chwili ogłosze. 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 
poznaję Elę. 

Rudziak tymczasem spotyka Lewańskie- 
go, który zaciąga go do Regi Szybskiej. 

Dzięki, staraniom Stęgi Ela wychodzi z 
więzienia pod warunkiem, że nie wolno jej 
wyjeżdżać z Warszawy. 

Za trzy dni ma się odbyć ostateczne po- 
siedzenie Sądu Konkursowego. Sędziowie 

trzymali listy z pogróżkami, aby nie wy- 
chodzili z domu, Listy te podpisał tafemni- 
czy „Związek Krwawej Róży”. 

W tym czasie przybywa Rex i zamiesz- 
kuje_u Stęgi 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywają Stege. 

Jednocześnie ktoś dzwoni do Eli, aby 
przybyła do kliniki chirurgicznej przy rogu, 
Alej i Smoczej, Ela jedzie i tak samo zo: 
staje porwana. Rex udaje się za nią ta- 
ksówką, a 

Rex zostaje przez bandytów zamordo- 
wany, lecz Ela i Stega odzyskują wolność, 
Nasiępnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
du konkursowego. 

Rega sądziła, że przepychem strojów zn 
bi wielką furorę, a tymczasem stokroć wi 
ksze wrażenie wywarła na sędziach Ela, 
choć znacznie skromniej była odziana, 

Z początku Ela nie chciała wcale pójść 
na to posiedzenie, Ale Stęga siłą niemal 
wyciągnął ją z mieszkania, Przybyła więc 
na ów pokaz bez żadnego przygotowania, 
W domowej sukien 


Nie mogła znaleźć odpowiedniego 
miejsca. Kilka razy zatrzymywała się 
przy oknie, wypatrując, czy nie nadcho- 
dzi już Lewański z wieściami... 


Posiedzenie przeciągało się nadspo- 
dziewanie.. Mijały minuty, kwadranse, 
godziny. 

Lewański nie wracał. 

Rega niecierpliwiła się coraz bar- 
dziej. Dlaczego nie wracał?. 

Siadała na kanapę. Brała książkę. 
Przewracała stronice. Nie mogła czy- 
tać, Litery skakały jej przed oczyma. 

Znowu podbiegła do okna. 

Nagle ujrzała go na rogu! 

Szedł zwolna, zamyślony... | 

Serce zabiło jej z wielkiej trwogi. 
Oparła łokieć o framugę. 

Wzrok wlepiła w jego twarz. Zda- 
wało jej się, że jest zachmurzona. 

Serce waliło coraz szybciej. 

i Nie mogła się doczekać jego wejś- 
cia. 


Wreszcie Lewański stanął na progu. 
Udawał zmęczonego, by odwlec chwilę 
zdawania raportu. Rega nazbyt dobrze 
rozumiała jego milczenie. 

— Dlaczego pan nic nie mówi? — 
zapytała wreszcie. 

Pozwoli pani, że choć trochę od- 
pocznę... Była ciężka przeprawa... 
No i co?... 

Lewański otarł spocone czoło. Uni- 
kał wzroku Regi, 

Wreszcie rzekł: 

— Ona dostała, ale to nie ważne... 
Jeszcze my wygramy tę sprawę... 

Rega milczała. Nerwowo skubała 
róg serwetki. 

— Chciano jej przyznać pierwszą 
nagrodę wraz z tytułem i pieniędzmi 
bez żadnych zastrzeżeń, lecz zaopono: 
wałem ostro przeciwko takiemu załat- 
wieniu tej sprawy... Opozycja moja po- 
Skutkowała.. Czy wie pani jaka osta- 
tecznie zapadła uchwała?... Przyznano 
jej pierwszą nagrodę, ale oficjalnie ma 
ją uzyskać dopiero po całkowitej re- 
habilitacji... 

„ W oczach Regi błysnęła iskierka 
nadziei. 

— Cóż to znaczy?.., — zapytała. 

— To znaczy, że jeśli Ela Robertson 
nie zrehabilituje się w najbliższym cze- 
sie z ciążącego na niej zarzutu zbrodni, 
w takim razie nagroda jej przepadnie... 
Jeśli zaś zdoła się zrehabilitować w ta- 
kim razie oficjalnie zostanie uznana lau- 
reatką konkursu piękności.. Do tego 
czasu decyzji tej ogłaszać się nie bę- 
dzie... 

Rega odetchnęła z ulgą. 

— A więc... narazie nikt o tem nie 
będzie wiedział?... 

— Nikt... — potwierdził Lewański. 

— To dobrze... Tego obawiałam się 
najbardzi Więc, jeśli nie zostanie 


Ale Rega bacznie obserwowała miny sę- | zrenabilitowana... 


dziów i spostrzegła w ich źrenicach tlejące 
ogniki pożadania na widok skromnej pos 

ci jej konkurentki... Ciche szepty i poroz 
miewawcze spojrzenia napsuły jej dość krwi. 


-- „W takim razie nagroda jej prze- 
pada... 
— Doskonale... Musimy więc... z ca- 
łych sił... starać się.. aby nie została 
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YRKOWKA 


POWIESC -WSPOŁCZESNA. 


zrehabilitowana.. Co słychać z tymi 
dwoma aresztowanymi?... 

— Siedzą w więzieniu, Byli już dziś 
zrana przesłuchiwani przez sędziego 
śledczego... 

— Czy oni nas nie zdrądzą?... 

— Niema obawy... 

Dlaczego pan jest taki pewny?.. 

— Kto ma nas zdradzić?.. Jacek i 
Felek, dwaj niebezpieczni bandyci?.,— 
W ubiegłym tygodniu obydwaj doko- 
nali napadu na mieszkanie starego ze- 
garmistrza na Żelaznej... Nie spodzie- 
wali się oporu z jego strony i ciachnęli 
go nożem... Zegarmistrz umarł, Spraw- 
ców napadu nie schwytano. A za por- 
wanie Stęgi i Eli cóż im grozi?... Może 
nawet zdołają się wykręcić jakoś z te- 
go interesu... Damy im dobrego adwo- 
kata... Dla nich milczenie jest więc lep* 
Szym interesem. Niech tylko słówko 
pisną o mnie, a zaraz znajdą się świad- 
kowie, którzy potwierdzą ich udział w 
napadzie na zegarmistrza. 

— A zabójstwo Rexa?... 

— To nie była zbrodnia w celu ra- 
bunkowym... Z tego łatwiej się wykrę- 
cić... A zresztą, lepiej chyba odpowia- 
dać przed sądem za jedną zbrodnię, niż 
za dwie... 

— To się Świetnie składa... Poproś 
pan tu jeszcze Rudziaka... 

Lewański wyszedł z pokoju i po 
chwili wrócił wraz z Rudziakiem, wy- 
stępującym ciągle jeszcze w roli ka- 
merdynera. 

— Miej się pan na baczności... — 
rzekła doń Rega. — Stęga i jego ko- 
chanka są już na wolności... Jeśli pan 
sam nie obroni się przed nimi, nikt pana 
nie obroni... 
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Napisał JAN BILEWICZ. 
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— Jakto?.. Są na wolności?.,, — 
zdziwił się Rudziak.—Kto ich puścił?... 

— Pańscy przyjaciele... Jacek i Fe- 
lek... 
— Niemożliwe! 
racil... 

— Ale im się nie powiodło!... Nakry- 
li ich... 

— Chyba, że tak.. — odparł smut- 
nie Rudziak. — To nie ich wina... 

— Ale pan jest za to w większem nie- 
bezpieczeństwie... 

— Niech pani będzie o mnie spokoi- 
na... Już ja sobie dam radę... 

Zmrużył przytem oczy i tak silnie 
zacisnął pięści, że Rega nie wątpiła o 
jego zamiarach... s 

Po wyjściu Rudziaka Lewański po- 
wstał z krzesła. 

— Mam jeszcze osobiste sprawy, do 
załatwienia... — oświadczył. — Czy nia 
pani dla mnie jakieś zlecenia?... 

— Oboje muszą być stale pod ná- 
szą obserwacją... Rudziaka proszę rów- 
nież nie spuszczać z oka... O wszyst- 
kiem muszę niezwłocznie być poinfor- 
mowana... 

— Rozumiem... p 

— To narazie wszystko... 

I opadła ciężko na kanapę. d 

Lewański tymczasem wsiadł dó tak- 
sówki i kazał szoferowi poiechać dp 
małej, Brzytujnej kawiarenki na Hożej, 
Tam usiadł kąciku i czekał widocz- 
nie na kogoś, gdyż niecierpliwie spo- 
i glądał ciągle na drzwi... 

Po upływie kilkunastu minut drzwi 
„się otwarły i na progu stanęła jakaś 
postać niewieścia. 

Była to Ela. 
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To byli pewni kam- 


Rozdział czterdziesty siódmy 


W zacisznym gabinecie. 


Ujrzawszy Lewańskiego, zbliżyła 
się do jego stolika. Lewański podniósł 
się szybkoi wyciągnął ku niej dłoń. — 
Schylił nisko głowę, całując końce jej 
długich palców. 

Był bardzo wzruszony. 

.— Proszę... Niech pani spocznie... 
Chwileczkę... Może zechce pani ściąg- 
nąć żakiecik?... Tu jest dość ciepło... — 
Można się przeziębić. 

— Nie, dziękuję.. — odparła Ele 
chłodno. — Słucham pana... N 

— Ach, tak... — odparł Lewański — 
Pani w sprawie tej karteczki... Przede- 
wszystkiem bardzo przepraszam za swą 
natarczywość... Pozwoliłem sobie wsu- 
nąć do ręki pani nieznacznie kartkę z 
wyznaczonem miejscem spotkania... To 
było może zbyt natarczywe z mojej 
strony, przyznaję.. Ale pani była tak 
łaskawa i przyszła... 


— Możebym nie przyszła, gdyby nie |" 


dalszy ciąg pańskiego listu, w którym 
mowa była o tem, że ma mi pan coś 
niezmiernie ważnego do zakomuniko- 
wania... A więc słucham pana... 

—0, nie mogę nad tem tak łatwo 
przejść do porządku dziennego... Czy 
tyłko dlatego pani przyszła?... 

— Tylko dlatego... 

— W takim razie nie mam pani nic 
do powiedzenia... 

— Bardzo żałuję... Żegnam pana.. 

Chciała już odejść, lecz Lewański 
powstrzymał ją: 

— Jeszcze chwileczkę.. Czy pani 
a wszystkich jest tak bardzo okrut- 
Na?... 

— Nie wiem o co panu chodzi... 

— Niech pani siądzie... Uniosłem się. 
Przyzna pani, że mogło mnie to zabo- 
leć... 

— W dalszym ciągu nie wiem jesz- 
cze o co panu chodzi... 

— O tę pani oziębłość... 

— Nie może pan chyba wymagać 
odemnie, abym rzuciła się panu odrazu 
ra szyję... 


— Odrazu może nie, ale... 
można... 

— A więc słucham pana... Jeśli ma 
pan naprawdę coś do powiedzenia, go- 
towa jestem cierpliwie pana wysłu- 
chać... 

Lewański zagryzł wargi. f 

— Zna pani decyzję sądu konkurso- 
wego?... — zapytał wreszcie 

— Owszem, znam... 

— I cóż pani na to?... 

— Chyba nie po to pan mnie tu za- 
praszał, aby usłyszeć moje zdanie w tej 
sprawie... Raczej ja od pana miałam coś 
usłyszeć,,. 

— Słusznie... Ale jedno wiąże się z 
drugie... Bo... jak pani wiadomo... sąd 
konkursowy orzekł, że dopóki nie zo- 
stanie pani zrehabilitowana... dopóty 
decyzja ta nie zostanie uprawomocnio- 


a... 

— Wiem... Cóż z tego?... 

— Więc... — spojrzał w jej melan- 
cholijne oczy. — Więc ia... 

Z trudem wydobywał ze siebie każ- 
de słowo. Wiercił się jak piskorz. W 0- 
czach Eli wyczuwał wielką nieufność 
i to go peszyło. 

— No, niechże pan już powie o co 
panu chodzi?.. 

Lewański milczał. Obracał między 
palcami pudełko zapałek. Co chwilę 
zerkał w stronę Eli. 

Wreszcie wykrztusił z wiekim tru- 
dem: 

— Więc ia... fa... chciałbym... pani... 
pomóc... A 

Ela spojrzała nań nieżroziniiały: 
i wzrokiem. 
— Co znaczy pomóc?... W czeth?... 
„— Pani nie rozumie?... W tej reha- 
bilitacji... Żeby pani wczęśniej zyska: 
ła tytuł, nagrodę i pieniądze... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Jakże 


ERERLTR 


Świat jest domem warjatów! 


Całej ludzkości grozi obłąkanie 


wiat znajduje się w stanie 
obłąkania'. Słowa te wypowiedział nie- 
dawno dr. Desloges, naczelny lekarz 
wielu zakładów dla umysłowo-chorych 
w Otebec. prowincji kanadyjskiej. Jesz- 
cze w róku 1923 dr. Desloges. zapowie- 
dział że w ciągu 25 lat cała ludzkość 
stanie sie ofiarą chorób umysłowych, 
powszechnego obłąkania, Obecnie jed- 
nak dr, Desłoges jest zdania, że kry- 
tyczny moment uż nastąpił, że ludzkość 
już teraz znajduje się w sidłach obłędu. 

Uczony ten wygłosił niedawno pre- 
lekcje, w której Śtwierdził, że zagraża” 
jący ludzkości polityczny i materjalny 
upadek świata cywilizowanego jest wy- 
nikiem faktu, że Świat już w chwili o- 
becnej jest bankrutem zarówno w dzie- 
dzinie społecznej, jak i moralnej, Z ro- 
ku na rok wzrasta ilość chorych umy- 
słowo, znajdujących się w szpitalach. 
Liczba zaś tych, którzy znajdują się 
poza szpitalem jest bez porównania 
większa: 

Całe narody znajdują się w stanie 
duchowego zamroczenia. Ludzi ogarnął 
szał prześladowania i znęcania się nad 
swymi bliźnimi. W obawie że ktoś 
mógłby ich prześladować, z prześlado- 
wanych stają się prześladowcami i w 
ten sposób podważają tundamenty po- 
rządku społecznego. Choroba ta dotknę- 
ła w większym stopniu tak zw. klasy 
posładające, aniżeli klasy pracułące- 

Co jest przyczyną owego niestycha- 
nego chaosu pojęć? Dr. Desloges jest 
zdania. że główna przyczyna w 
duchowem przemęczenia zużychi I wy- 
drążeniu ludzkiego systemu nerwowe- 
go czem sprzyja stałe wzrastające 
komplikowanie się życła, nieustannie 
wzrastające tempo szybkości. Zdobycze 
POETE EEEE 


„Godzina śmiechu” w szkole 


Pomysł ten wprowadziła pewna 
nauczycielka francuska 

(z) Nauczycielka Jednej z podmiej- 

skich szkół, położonej o godzinę drogi 

od Paryża, wprowadziła jedną lekcję 

„uśmiechu“ w tygodniu, w czasie 


rej młode dziewczęta nabierają umiejęt-|alarm dzwonu z wieży „Beltryhaus" |cieszą się olbrzymiem powodzeniem, a 


materjalne i techniczne następują po So- 
bie z taką szybkością, że ludzkość nie 
może im nadążyć, a usiłując dogonić 1 
odrobić spóźniony czas, traci siły i swą 
duchową równowagę. 

Jesteśmy np. obecnie w stanie, w 
ciągu paru minut myśli nasze przesłać 
z Montrealu do Melbourne drogą tele- 
graficzną lub telegramem bez drutu, na 
co kilkadziesiąt lat temu trzeba było 
Parę miesięcy. Nakładem największych 
wysiłków, otrzymujemy bardzo ważną 
wiadomość, ale zanim zdołamy ją za- 
stosować w praktyce, wiedzą nas już 
tak dalece wyprzedziła, Że nasza, 
wczorajsza wiadomość straciła już dziś 
wszelką wartość, 

Straciliśmy równowagę duchową: 
powiada dr. Desloges w swej prelekcji. 
straciliśmy grunt pod nogami, gdyż 


wszelkie wartości zarówno materjalne 
jak i duchowe przestały nagle w na- 
szych oczach posiadać jakąkolwiek 
wartość. Życie nasze straciło swój cel 
i stało się tak niesłychanie skompliko- 
wane, że nie jesteśmy w stanie w niem 
się zorientować. 

Zdaniem dr. Desloges'a jedynym ra- 
tunkiem może być powrót do prostoty 
w życiu, nawrócenie się do nieskompli- 
kowanej religii, wszystko jedno jakąby 
była, byle tylko była jasna i zrozumiała 
dla wszystkich. > 

Prostota i zwolnienie tempa przy 
każdej poszczegómej czynności natury 
społecznej, politycznej, zawodowej i 
duchowej — oto zdaniem uczonego ka- 
nadyjskiego jedyny ratunek przed oblą- 
kanien które nieuchromie czeka ludz- 
O i 


Mieszka w zborze kościelnym 


bziwwaciwwaa angielskiej arysiolicratłci 


W gmachu „Beltryhaus* w Londy- 
nie mieścił się niegdyś zbór Kościoła 
Szkockiego. W miarę rozrostu, gmina 
wiernych tegoż kościoła wybudowała 
w innej części miasta wspaniałą świąty- 
nię, tak, że wspomniany zbór przez dłu- 
gle lata stał całkowicie opustoszały. 

Pewnego jednak dnia lady Caillard, 
żona jednego z największych bogaczy 
londyńskich wpadła na ekscentryczny 
pomysł... zamieszkania w opuszczonym 
zborze. 

Urządzenie wewnętrzne tej rezyden- 
cji jest niezwykle oryginalne. Wszyst- 
kie bowiem dawne urządzenia pozosta- 
ły nienaruszone, a ekscentryczna lady 
od czasu do czasu gra sobie na orga- 
nach. Dzwon kościelny pozostawiono 
również na smojem miejscu, chłoć służy: 
on teraz zupełnie innym niż przed laty 


celom, a mianowicie, jest on połączony ; 


z odpowiednią instalacją elektryczną, 


którą wprowadza się w ruch przez na-| 


ciśnięcie guzika elektrycznego, alarmu- 

jąc w ten sposób policię w razie grożą- 

cego lady Caillard niebezpieczeństwa. 
Policja tej dzielnicy doskonale zna 


ności wdzięcznego i powabnego wyraża |OQryginalny ten środek bezpieczeństwa 


nia radości i wesołości. 
Na jedną z takich godzin przybył in- 


ma swoje uzasadnienie, gdyż lady Cail- 
lard urządziła sobie we wspomnianym 


spektor szkolny, który zdziwił się bar-:zborze bogatą galerię obrazów i drogo- 


dzo, gdy uczennice na wszystkie lego 
pytania odpowiadały mu z czarującym 
uśmiechem. Zainterpelowana o to nau- 
czycielka odpowiedziała nieco speszona 
iż ze względu na przeżywane smutne 
czasy, wważa za wskazane, aby lej pu- 
piłki przyswolły sobie „czarujący uś- 
miech“, na który mężczyźni są bardzo 
wrażliwi i gotowi nieraz przebaczyć ko- 
biecle inne jej braki, nawet brak po- 
sagu. 

Tłomaczenie to nie przekonało jed- 
nak inspektora, który oświadczył, iż nie 
może tolerować „irywolności*, którą 
uważał jedoncześnie za „przekroczenie 
ustalonego planu szkolnego“, O „prze- 
kroczeniu* tem inspektor doniósł miini- 
strowi oświaty, 

Jednakże minister de Monzle,, do- 
wiedziawszy się o wprowadzeniu „g0- 
dziny uśmiechu” w paryskiej szkole pod 
miejskiej, wystosował do podległych 
mu władz szkolnych pismo urzędowe, 
zalecające, aby poszły za przykładem 
kierowniczki tamtej szkoły, Minister 


cennych gobelinów. 

Najsławniejszą jednak częścią jej 
zbiorów są antyczne zegary, których 
dziwaczna angielka nagromadziła w po- 
kaźnej ilości. Kolekcję iej obejmuje 150 


Wyprasowane spodnie Chaplina 


(z) Jeden z dzłennikarzy zagranicz- 
nych opisuje następujący ciekawy iney- 
dent z pobytu swego w Hollywood w cza 
sie nakręcania filmu z Charlie Chapli- 
nem. 

„Scenkę tę oglądałem na własne oczy 
ale długo nie mogłem się zdecydować 
na jej opisanie w obawie, iż nikt mi nie 
uwierzy w jej prawdziwość. Siedziałem 
w bumgalowie Charlie Chaplina. Była 
cłepła noc czerwcowa. Przed nakręce- 
niem jednej sceny próbowano ją 30 czy 
40 razy, aż reżyser zdecydował, iż mo- 
żna. kręcić. 

Chaplin który próbował w „cywilu“, 


wychodzi bowiem z założenia, iż „go-|udał sę do swej garderoby. Nałożył 
dzina uśmiechu“ przyczyni się do ła-|szminkę na twarz, nalepi małe wąsiki: 
twiejszego przetrzymania przeciwności |nadał włosom właściwe położenie, uzi- 
losu w ciężkiej dobie powszechnego | pełnił kunsztownie brwi — i maska go- 


kryzysu, 
a z > Ą 
stoją na krześle cieszące się międzynaro 
Czy wiecie, ze... dową sławą buty Chaplina, ma które 

„ustalono, iż krótkowidzami są prze” |kolej jest w ostatniej chwili. Systema- 
ważnie mieszkańcy mtast. Dzieje się to |tycznie i spokojnie wykonuje Charlie 
dlatego że wzrok ma zawsze oparcie o wszystkie wymagane ruchy. Z sąsied- 
mury, natomiast żeglarze 1 rolnicy, któ- |niego pokoju dochodzą dźwięki ulublo- 
rym nie nie zasłania horyzontu, mają nego tanga artysty, nagrywanego na 
wzrok o wiele lepszy (sb) |ptycie gramofonowej. 

„w Hollywood znają „eksperci“ 34] I oto nastąpił nieprawdopódobny mo 
rodzaje pocałunków. Tylka część z nich jment: Charlie rozgląda się, szukając cze 
jest „używana“ w filmach. Pocałunki|goś. Istotnie, szukał swych nieśmiettel- 
„przeciągłe są obecnię najmniej „w |nych spodni, których brak było na zwy- 
użyciu”. (Sb). kłem miejscu. Wreszcie spodnie się 


Ww odległości dwuch metrów odemnie 


chronometrów stołowych na przepięk- 
nych postumentach srebrnych lub z koś- 
ci słoniowej, ozdobionych złotem i dro- 
gocennemi kamieniami, a niekiedy ma- 
lowanemi ręcznie przez najznakomit- 
szych artystów danej epoki. 

t Wszystkie zegary są stale regulowa- 
ine i chodzą bardzo punktualnie. Są one 
umieszczone w wielkiej sali dawnego 
zboru i podobno niesamowite wprost 
wrażenie wywiera na przybyszu, gdy 
zaczynają wydzwaniać dwunastą go- 
dzinę o północy. 

Niezależnie od swoich ekscentrycz- 
nych upodobań, lady Caillard hołduje 
różnym nowoczesnym urządzeniom, a 
więc posiada u siebie centralne ogrze- 
| wanie, a także cały szereg intratnych 
interesów, któremi osobiście administru- 
również na swojem miejscu, choć służy. 
można doskonale pogodzić z pewnemi 
dziwactwami. Bo oto niezwykła ta ko- 
bieta posiada niedaleko swojej rezyden- 


jcji jedną z najstarszych aptek, a prócm 
tego prowadzi osobiście salon kosme- 
tyczny i klinikę dla reumatyków. 
} Przedsiębiorstwa jej, rzecz prosta, 
sama lady Caillard ma tęgą glowę 
do interesów. t 

Punktualnie jednak o północy, gdy 
zegary zaczynają wydzwaniać w róż- 
nych tonach godzinę, stara arystokrat- 
ka' odbywa swoje rozmowy z duchem 
zmarłego męża. uprawiając z zamiło- 
waniem seanse spirytystyczcne. 


znalazły, ale w jakim stanie?., Gdyby 
przed Chaplinem rozstąpiła się ziemia i 
z otworu wyszła jedna z jego byłych 
żon — mię uczyniłoby to z pewnością 
takiego wrażenia na nim, jak widok pe- 
dantycznie wyprasowanych i starannie 
| ułożonych na włeszaku spodni. 
4 anem grobowe milczenie, Ja- 
poński służący Chaplina, Kono który 
zorjentował się. iż stało słę coś niezwy- 
kłego, ukazał się we drzwiach bungalo- 
wu. W oczach artysty malowało się 
śmiertelne przerażenie, jak w najtragicz 
niejszych momentach na ekranie. A je- 
dnocześńie spojrzenie służącego Kono 
zdawało się mówić: „Gotów jestem um- 
rzeć, Sir", 

W Chaplina wstąpiło życie: wziął 
on ostrożnie spodnłe w dwa palce i rzu- 
cił je o ziemię, a następnie z najwyższą 
pasją deptał je tak długo, póki nieszczę- 
sne spodnie straciły *wój nieskazitelny 
wygląd. 

| A potem Charlie spokojnie wdziewał 
|owa zmaltretowaną część garderoby 1 
udał się do studjum. 

Następnego dnia wyjaśniło się, iż 
nieprawdopodobne wydarzenie było 
dziełem przypadku. Przechodzący przez 
garderobę artysty posługacz, widząc 
zdeformowane spodnie» zabrał je do pra- 
sowania. Mało brakowało, aby roztar- 
gniony posługacz spowodował kata- 
strofę, 


Wolna trybuna, 
„Ja mam lat 18, 


on 19%... 


B. H. Bielsko, — Jak należy postępo 
wać znajdując się, mniej więcej w ta- 
kiem położeniu. Mam lat 18, chodzę 
ieszcze do gimnazjum, on jest starszy 
tylko o rok: jest b. inteligentny, zdolny, 
rok po maturze, chodzi do wyższej u- 
czelni, Kochamy się oboje bardzo i my- 
ślimy zupelnie poważnie, Nie jest ta 
studencka sympatja, bo jakoś inaczej lu- 
bię go od moich kolegów. Męczę się, 
bo nie wiem co mam robić, Boję się, 
bym nie zrobiła talszywego kroku, któ- 
regobym później żałowała... Zadam po» 
kolej pytania. Ą 

Czy milość takiego chiopca można 
brać poważnie, o ile taka to czy można 
czekać na rozwiązanie tej zagadki parę 
łat i czy dziewczyna, która ma prawie 
tyle lat ile ten, którego kocha może po- 
łączyć się z nim... 4 

Drogie dziecko na p'erwsze pytanie 
odpowiedziała Pani sama, Nie tylko 
można, ale należy czekać kilka lat, żeby 
przekonać się. czy uczucia wasze są 
prawdziwe, czy tylko wydają się być 

prawdziwemi. Jesteście oboje zbyt 
młodzi, aby już myśleć o połączeniu się 
na cale życie, o założeniu własnego 
gniazdka i rodziny,  Przędewszystkiem 
musi Pani uzupełnić swoje wykształce- 
nie, a znajomy Pani studja, które da- 
dzą mu niezależność materjalną. Stronu 
ralerjalna w małżeństwie odgrywa bar- 
Gzo poważną rolę i najlepsze nawet u- 
Cczuc'e miłości blednie w obliczu trosk 
i klopotów. 

Trudno mi odpowiedzieć na pytanie 
Pan» czy można brać poważnie miłość 
dziewiętnastoletniego chlopca, Raczej, 
jednak, nie należy jej traktować zbyt 

poważnie. Trwałość uczucia zależy 
od bardzo wielu czynników. W dużej 
mierze zależy ona również od charak= 
teru danego człowieka, jego wpnsibie- 
nia, sposobu myślenią, zapatrywań itd. 
Trudmo nie znając owego pana, odpowie 
dzieć na to pytanie. Poza tem na trwa- 
ość uczucia wpływają jeszcze czynni- 
K zewnętrzne, których niepodobna prze- 


W każdym razie nie należy zbyt wie 
le nadziei pokładać w stałość uczuć 19- 
letniego młodzieńca. 19 lat to wiek ciq- 
głych wale i zmagań ze samym sobą. 
Psychika mie jest jeszcze ukształtowa- 
na, poglądy li zapatrywania zmieniają 
zależności od wpływów otoczenia. 
Nie zaprzątajcie sobie główek waszą mi- 
łością, nie traktujcie jej zbyt poważnie, 
uczcie się. pracujcie i czekajcie cierpli- 
wie. Czas będzie w danym wypadku 


najlepszym doradcą, 

Na drugie pytanie odpowiem Pani, że 
wiek małżonków odgrywa tylko wtedy 
pewną rolę, jeżeli żona jest o kilka lat 
Starsza od swego męża. Kobiety sta- 
rzeją się naogół szybciej i fakt ten wpły- 
wa na pogłębienie się różnicy usposo- 
bień małżonków. z 


Jak powstał pierwszy 
papieros? 


Stuletnia rocznica pierwszej tutki 


(sb) Dzień 27 maja powinien być dla 
palaczy wielkiem świętem, w dniu tym 
bowiem po raz pierwszy został zapa- 
lony papieros w tej formie, w jakiej pa- 
limy go do dnia dzisiejszego. 

W roku bieżącym mija 101 rocznicą 
powstania papierosa. Papieros powstał 
w następujących „romantycznych“ oe 
kolicznościach. Głównodowodzący wojsk 
egipskich Ibrahim Pasza oblegał zajęte 
przez turków miasto Akka. _ 

Żołnierze egipscy, jak zwykle, do- 
stali porcję tytoniu, jednak nie mogli go 
wypalić, albowiem nieprzyjacielski gra- 
nat wpadł do składu fajek i zniszczył go 
całkowicie. Ponieważ żołnierze chcieli 
jednak koniecznie palić, zrobili papiero- 
we tutki, napchali je tytoniem i palili. — 
W ten sposób powstał papieros, 


OOOO OOOO KCK 
Nieście pomoc 

najbiednieiszym 
OOOO 


Smniióńme masieępstwa 


wyjazdu Warszawianki i Wisły zagranicę 


Warszawa, 25 maja. 

O propangandowem znaczeniu spor 
tu napisano już dotąd bardzo wiele. = 
Zwracano uwagę przy każdej okazji na 
entuzjazm polaków zagranicą, ilekroć 
oglądają oni naszych sportowców, na 
zdobywaniu sobie przez Polskę nowych 
przyjaciół, którychby nam nie mogły 
zwerbować konferencje dyplomatycz= 
ne i t. d. To wszystko jest prawdą w 
stu procentach, ale tylko wtedy, gdy 
eskapady naszych sportowców wyru- 
szają zagranicę odpowiednio przygoto- 
wane i jeżeli już nie po zwycięstwo, to 
w każdym razie po zaszczytną przegra 
ną. 

Jlekroć jest inaczej, tylekroć mamy 
możność zaobserwowania zjawisk dia- 
metralnie przeciwnych. Pamiętamy jesz 
cze zbyt dobrze smutnej sławy wypra- 
wę olimpijską naszych hokeistów, byś- 
my mogli zapomnieć o fatalnem wraże- 
niu. jakie wywarła ona wśród obcych i 
wśród swoich. Po tak przykrem do- 
świadczeniu powinniśmy być ostrożni i 
nie puszczać się na zbyt ryzykowne es 
kapady wtedy, gdy lepiej jest pozostać 
w domu wśród swoich. A jednak musi- 
my powrócić do rozważań tych z oka- 
zii wyjazdu Warszawianki do Jugosła- 
wji i Wisły do Belgii i Francji. 

Warszawianka pojechała dn kraju, 
w którym footbal polski ma swe dobre 
ir”y poparte tak mocnemi argumenta= 
m. jak zwycięstwa naszej reprezenta= 
cji nad Jugosławią 6:3 i 3:0 oraz wyni- 
kami Garbarni z Belgradzkim K. S. 

l po takich wynikach jedzie do Ju- 
gosławji Warszawianka w formie wy= 
j tkowo nawet słabej, jak na nią, i re- 
prezentuje polską piłkę nożną. 

Czyż można się dziwić, że poselstwo, 
w Belgradzie alarmuje teraz Min. Spr. 
Zagr. czemu pozwoliło na wyfazd tef 
drużyny. Objektywnie jednak rzecz bio 
rąc wynikami Warszawianki nie trze- 
ba się przerażać. Przegrała ona w Jugo 
sławii, zremisowała w Bułgarii, nikt 
nie brał jej za mistrza Polski i wszędzie 
kę CJ wiedziano, że jest to Średnia 
polska drużyna. 

Z Wisłą natomiast jest inna sprawa. 
Od końca roku ubiegłego prowadziło 
się w pewnym odłamie prasy szeroką 
propagandę wyjazdu Wisły, opisywało 
się jej przeciwników i wyszukiwało 
dla niej najsilniejsze drużyny. 

Poselstwo w Brukseli i ambasada w 
Paryżu pracowały energicznie nad zor- 
ganizowaniem tej wyprawy. nadano lej 
charakter święta polsko - belgijskiego, 
zaproszono króla i t. d: 

Przy wyjeździe natrafiono na prze- 

szkody, zwalczano je, znów pisało się 
o kolosalnem znaczeniu wyjazdu, posel 
stwa szturmowały do serca Pana Mini- 
stra, by udzielił paszportu i wreszcie 
Wisła wyjechała. 
Zapomniano tylko o jednem. Dlaczego 
Wisła, która w ciągu ostatnich dwuch 
lat była wyraźnie w słabej formie i cler 
piała na chroniczhy brak ataku, nagle 
ma stać się tą drużyną. która godnie za 
prezentuje Polskę na Zachodzie, napra- 
wi rzekomo złe wrażenie, pozostawione 
przez nas w Belgji przed dwoma laty i 
przyczyni się do kontaktu z Francją. 

Prawdopodobnie nie liczyła na to sa 
ma Wisła. Sprawił jej jednak ktoś dla 
niej złośliwy, a dla sportu polskiego 
nieprzyjemny w skutkach kawał. 

W gazetach belgijskich zareklamo- 
wano Wisłę jako mistrza Polski od 
wielu lat, wszystkie wyniki innych dru 
żyn niłkarskich polskich np. zwycięs= 
two Ruchu nad Florisdorfiem 6:1 przy* 
pisano Wiśle. zidentyfikowano ią z re 
prezentacją Polski, która 3 czerwca 
walczy z Belgją. 

Skutek? Bardzo prosty. Po poraż- 
kach tei rzekomej reprezentacii Polski 
z F. C. Antwerp 5l. zT e Rouge 
3:0 i Emigracją Polską 3:1 1 2:1 w na- 
czelnem piśmie ”sportowem w Belgii w 


„La vie sportive“ ukazał się na pierw- 
szej stronie wcale niepoctlebny arty- 
kuł o polskiej piłce nożnej. 

Belgowie wylewali w artykule tyin 
łzy, że tak słabo grają w tym róku w 
pilke nożną i że mimo, że wygrali z Wi 
słą, stało sie to jedynie wskutek słabej 
gry polskiego teamu. Ta słaba gra ska 
nia ich zresztą do przysłania do Polski 
nienujlepszego swego składu 

Wycieczka Wisły zrobiła wrażenie 
fatalne. Była przedsięwzięciem  ryzy- 
kownem, została przez fałszywie po- 


myślaną propagandą rozćinuchaną do 
znaczenia wyjazdu reprezentacji Pol- 
ski i władzom naszym dała jeszcze jed 
no przykre doświadczenie, 

Streszcza się ono w krótkiem zdaniu: 
„W obecnej chwili nie powinna żadna 
drużyna piłkarska wyjeżdżać poza gra- 
nice Polski". 

W razie wyjazdu materjały propa- 


1Zandowe tej drużynie musi dawać nle 


| 


prywatna osoba, choćby nawet była 
dygnitarzem w dziennikarswie a Polski 
Związek Pilki Nożnej. M. 


Wisła pokonana w Paryżu. 


Wiezasłużona porażka polskiej drużyny. 


Warszawa, 24 maja. 
We wtorek o północy zakończył się 
w Paryżu mecz piłkarsxi pórwędzy kra 
kowską Wisłą a paryską drużyną Ra 
cing Club, Mecz zakuńczył sie niezna* 


czna porażką naszej drużyny w stosun: 
ku 0:1 (0:1). 


Pierwsza połowa meczu wykazała 
grę bardzo ładną i dżentelmeńską, przy 
czem przez cały czas tej połowy ude= 
rzała zupełna równorzędność sił obu 
drużyn, Wisła wykazywała wyższość 
techniczną, natomiast paryżanie mieli 
lepszą dyspozycję strzałową, W tej po 


strzelona przez napastnika francuskie- 
go. 
Po przerwie francuzi, nie mogąc po 
dołać naporowi naszego ataku, a dążąc 
do utrzymania swej bramkowej prze- 
wagi, zaczynają grać brutalnie. W wy- 
niku — Kotlarczyk I doznał naruszenia 
obojczyka, a Kotlarczyk Il = ogólnej 
kontuzji. W dodatku sędzia nie grze- 
szył bezstronnością, orzeczeniami swe- 
mi krzywdząc naszą drużynę. 
bezstronnem sędziowaniu Wisła winna 
była wyrównać, a nawet wygrać. 

Sędziował p. Gerardin, Meczowi przy 
glądały się tłumy widzów. Wisła grała 


lowie pada jedyna bramka meczu, — ładnie i fair. 


Dookoła rozgrywek o misfrzosfwo 


piłkarskie l-ci ligi wiedeńskiej 


Ubiegła niedziela przyniosła już pra 
wie całkowite rozstrzygnięcie w ciąg- 
hących, się „od dłuższego czasu mistrzo 
stwach piłkarskich l-ej ligi wiedeńskiej. 

Na czele tabeli utrzymała się Vien- 
na, której wystarczy wynik remisowy 
dla zdobycia tytułu mistrza Austrii: 

Tytuł wicemistrza przypadnie w t- 
dziale Rapidowi. 

Bardzo ważne rozstrzygnięcia pad- 
ty również w dolnej części tabeli, zdyż 
jak wiadomo od dłuższego już czasu 
walczą o utrzymanie się w pierwszej 
lidze kluby FAC, Hakoah, Libertas 


B. A, C. 

Hakoah pukonał jak wiadomo w nie 
dzielę Austrię w stosunku 4:1 i odsunął 
się znacznie od grupy zagrożónych klu 
bów. mając zapewnione pozostanie w 
I-ej lidze. 

Spadkiem jest obecnie b. poważnie 
zagrożony zespół BĄC, przyczemń nie- 
ma już widoków, by drużyna ta mogla 
się uratować przed degradacją. 

Charakterystyczne ‘jest, że BAC 
wszedł do finału rozgrywek o puhar 
wiedeński i zmierzy się z Austrią. 


Olbrzymie powodzenie wycieczki 


do Warszawy na mecz Polska —Belgja 


Powody wielkiego zainteresowania 
wycieczką „Expressu Ilustrowanego" do 

arszawy na mecz Belgja — Polska, — 
leżą w tem, że w zespole polskim wy- 
stąpią w większej części gracze krakow. 
scy, jak Otfinowski, Pająk, bracia Kotlar 
czykowie, Mysiak, Pazurek, Riesner itd. 

Nic więc dziwnego, że z chwilą ogło* 
szenia składu naszej jedenastki tłumy 
Krakowian, żądni oglądania swych pupi* 
lów na zawodach z Belgją, — oblegają 
poprostu administrację naszego pisma, 
chcąc wykupić pozostałe w niewielkiej 
ilości bilety do Warszawy. 


W drugi dzień Świąt, czeka naszych 
wycieczkowiczów nieluda sensacja w 

arszawie. Oto na meczu lekkoatletycz 
nym przeciwko reprezentacji lekkoatl. 
belgijskiej, wystąpią takie sławy naszego 
sportu jak mistrz świata Janusz Kusociń 
ski, Heljasz rekordzista w rzucie kulą, 
Pławczyk, Nowosielski, Nowak i td. A 
więc biesiada sportowa, co się zowie: 
Obie te imprezy oglądać będą mogli Pey 
ko ci, którzy wykupili wzgl. wykupią bi- 
lety na specjalny pociąg wycieczkowy 
„Expressu Ilustrowanego". 


Boks zagranica 


Anglik Jack Hood, bokser wagi 
półciężkiej, pokonał w meczu o mistrzo- 
stwo Europy dotychczasowego mistrza» 
beiga Adrien Anneet. w trzeciej rundzie 
przez dyskwalifikację. 

PO 
1# 

Międzynarodowa Komisja Sporto- 
wa Zw. Bokserskiego potwierdziła zdo 
bycie tytułu mistrza Europy w wadze 
ciężkiej przez hiszpana Paolino. 

Tytuł ten zdobył Paolino w meczu 
z belgiem Pierre Charles, bijąc tego 
tatniego na punkty, Przeciwko orze 
czeniu sędziów Charles protestował. 


O 
W New Yorku mistrz świata w wa 


dze piórkowej, Kid Chocolate, bronił 
tytułu w spotkaniu z anglikiem Tom 
Watsonem. 

Mecz odbył się w 15 rundach. Zwy 
ciężył wysoko na punkty Chocolate. 


Pogoń —22 p, p. 4:1 (1:1) 


Rozegrany w dniu wczorajszym je- 
dyny mecz we Lwowie ligowy między 
Pogonią a 22 p. p. zakończył się zwy- 
cięstwem lwowian w stosunku 4:1, 

Bramki dla Pogoni zdobyli: Matias 2, 
Lagodny i Cymer po 1. Dla 22 p.p . Świę 
tosławski. Sędzia p. Rutkowski. 


Przy | Le 


Mecz tenisowy 
Polska —Monaco. 
Katowice, 24 maja. 
Drugi dzień międzypaństwowego 
meczu tennisowego Monaco — Polska 
stał również pod znakiem niephzychył 
nych warunków atmosferycznych. 
Rozegrano grę podwójną między pa 
rą gości Landa - Gallepe i parą pt 
Watmiński - Popławski. Zwycięż 
oście w trzech setach 6:3, 6:3, 6:3. 
joście wygrali łatwo, para polska gra- 
ła blado. 
Po dwuch dniach stan meczu brzmi 
2:1 na korzyść Polski, Jutro grają Wit- 
man - Landau i Hebda - Gallepe. 


Wajsówna wystąpi 
na Masarykowych Hrach. 


W tydzień po mistrzostwach okręgu 
łódzkiego, Wajsówna startować będzie 
na Masarykowych Hrach w Pradze (3—5 
czerwca). Prócz Wajsówny z polskich za 
wodników wystąpią w Pradze: Walasie- 
wiczówna, Niemiec, Nowosielski i No- 
wak. Czesi starają się także o start Ku- 
socińskiego w dniu 3 czerwca. 


Przed automobilowym 
wyścigiem ulicznym. 


Na automobilowy wyścig uliczny we 
w dniu 11 czerwca wpłynęły jnż 
zgłoszenia następujące: Italja: Tardini, 

traciola, Balostroni (wszyscy na Alfa 
— Romeo), Campari i Berone (Masareti), 
Norwegja! Bjornstadt; Szwecja — Win- 
degreen; Finlandja — Ebb; Francja — 
Durante, Zanelli, Itier, Veyron; Rumun- 
ja; Nadu; Węgry — Hartman, Czecho- 
słowacja — Soyka, Kubieck, Austrja — 
Vonstrow, Szwajcarja — polak Markie- 
wież, 


Nowe motocyklowe 
rekordy światowe 


Na zawodach automobilowychi mo- 
tocyklowych, zorganizowanych przez 
Królewski Klub Automobilowy w Bu 
dapeszcie. padły nowe rekordy świa- 
towe w jeździe na motocyklu, a mia- 


nowicie: 

Niemiec Winkler na dystansie 1 klm. 
ze startem z miejsca uzyskał Średnią 
szybkość 102 klm. 462 mtr, na godzinę 
a na dystansie jednej mili angielskiej 
przy starcie z miejsca uzyskał 116 klm 
034 mtr. na godzinę: 


Reprez. lekkoatletyczna 
na mecz z Belgją. 


W skład reprezentacji Polski na mecz 
lekkoatletyczny z Belgją, który odbędzie 
się w dniu 5 czerwca w Warszawie, ma- 
ją wejść następujący zawodnicy: bieg 
na 5 klm. usociński, skok o tyczce: 
Pławczyk i Sznajder, dysk:  Heljasz, 
oszczep: Turczyk, 400 m. przez płotki: 
Maszewski, 400 m. Biniakowski, 1500 
Kuźmicki. 

Ostateczna reprezentacja Pi 
stanie ustalona po międzyna: 
zawodach lekkoatletycznych Wars 
przyczem prócz zawodników wys 
śólnionych do reprezentacji będą 
czeni zawodnicy wykazujący 


Mecze A klasowe 
w kodzi 


W Łodzi odbyły się w dniu wezoral 
szym dwa spotkania piłkarskie, a mia- 
nowicie: WKS — Widzew 3:1, WIMA 


ŁTSG 3:1, Na czele tabeli kroczy WKS 
przez SKS i Turystami. 


światowej 


Przygotowania do wielkiej światowej wystawy w Chicago są już ukończone. 
Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 1 czerwca r. b, Na zdjęciu widzimy te- 
reny wystawy, zdjęte z lotu ptaka. 


LXSRRŁSŚ 


„i 
żal 


nierzy angielskich 


W czasie wielkich igrzysk wojskowych w Aldreshot (Anglja) oglądana rów= 
nież powyższą zabawną scenkę. A 


] UO OOO ONY 


MMM 


Słynna gwiazda filmowa Marlena Diet- 

rich przybyła wraz ze swym mężem 

Rudoliem Sieberem (z lewej) do Paryża 

na trzymiesięczny urlop. Jak widać, 

Marlena upodobała sobie strój męski 
nietylko na ekranie. 


Walii jako 


rycerz zakonu 
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W. tych dniach zakon Johannitów w Anglii obchodził swą uroczystość, Udział 
wziął w tym obchodzie również następca tronu książę Walii, uczestnicząc w 
pochodzie w tradycyjnym stroju rycerskim, 


Dy i ód 


Pierwsze lody 


Na zdjęciu naszem widzimy warszaw- 

skiego ulicznego sprzedawcę lodów, 

cieszącego się wielką popularnością 
wśród dziatwy podmiejskiej, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Fatalny papieros 


— Dziś wreszcie muszę powziąć osta- 
teczną decyzję — myślał Karol, zatrzy- 
mując się przed domem, w którym Fran- 
ciszka zajmowała niewielkie, ale bardzo 
gustowne mieszkanie. — Tak dalej być 
nie może. 

Lecz trudno mu było zdecydować się 

Franciszka była piękną dziewczyną i 
pod każdym względem najzupełniej mu 
odpowiadała. Ale usłużni znajomi nie 
omieszkali donieść mu o różnych faktach 
z jej przeszłości. 

Franciszka dawniej była tancerką, 
nic więc dziwnego, że prowadziła bez- 
troskie życie. Od czasu, gdy porzuciła 
scenę, zmieniła się jednak zupełnie. Tak 
przynajmniej uważał Karol. 

Ale przyjaciele ciągle dawali mu do 
zrozumienia, że nie powinien zbytnio 
ufać tei dziewczynie, że ona go' nieraz 
jeszcze wyprowadzi w pole. 

Karol nie przypisywał żadnego zna- 
czenia tym ostrzeżeniom. Wierzył swe; 
Franciszie, która nigdy do tej pory_go 
nie oszukała, która dała mu wiecej cie- 
pła, niż inne kobiety z t. zw. lepszego 
towarzystwa. 

Dlatego więc, po namyśle, doszedł do 
wniosku, że powinien z Franciszką się 
pobrać. 


I dziś właśnie, idąc do niej, postano-lserca jakieś 


wił z nią.o tem pomówić. 

Ale właśnie, gdy już począł się zbli- 
żać ten decydujący moment, znów trud- 
no mu było zdobyć się na wyraźne posta 
wienie sprawy. 

— A może mają rację ci znajomi — 
znów myślał, — którzy ciągle twierdzą, 
że Franciszka tylko udaje niewiniątko, 
a' w rzeczywistości czeka na to, bym się 
z nią ożenił i później odsłoni swoje kar- 
ty. 
jest zepsuta do szpiku 
wystrychnąć na dudka? 

Lecz nie było już czasu do namysłu. 

Zadzwonił. Otworzyła mu drzwi słu- 
żąca, a-po chwili wybiegła mu na spot- 
kanie rozpromieniona Franciszka w dłu- 
giej, błękitnej sukni. 
więc. już jesteś, nareszcie! — 
zawołała. — Nie mogłam się już docze- 
kać, strasznie mi się nudziło! 

Weszli do jasnego, przytulnego poko- 
iku, w którym ostatnio tak często prze- 
siadywali. Na oknie stał kosz z kwiatami 
który Karol wysłał dopiero przed kilku 
godzinami. 

Karol już przestał się wahać. Spoglą- 
dając w jasne oczy dziewczyny, nie miał 
żadnych wątpliwości. 

Lecz nagle znów wkradły mu się do 
nieokreślone podejrzenia. 


kości i chce go 


P renu merata a Z kosztami przesvlki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
. 


s 


Może doprawdy, w gruncie rzeczy, | 


Nie ulegało wątpliwości, że w tym po- 
koju dopiero niedawno ktoś palił papie- 
rosa i to angielskiego, opiumowanego. 
Pozostało jeszcze dużo dymu, 

A Franciszka przecież nigdy nie pa- 
liła. Więc widocznie był u niej jakiś męż 
czyzna. Może nawet jest jeszcze, ukryty 
w drugim pokoju. 

— (oś robiła dziś 
spytał dziewczynę. 
yszywałam, trochę czytałam, a 
później poprostu czekałam na ciebie — 
odpowiedziała mu krótko. 

— Nikt nie był u ciebie? — pytał 
dalej. 

— Nikt. Wiesz zresztą, że nikt pra- 
wie do mnie nie przychodzi. 

Karol nie pytał dalej. Kłopotliwe mil- 
czenie trwało dość długo. 

Franciszka nie mogła zrozumieć, o co 
chodzi. Intuicyjnie przeczuwała jakieś 
nowe niebezpieczeństwo, ale nie mogła 
się zorjentować z której strony ono nad- 
chodzi. 

Tymczasem Karol był pełen najczar- 
niejszych myśli. Zńów wierzył swym zna 
jomym, znów zdawało mu się, że Fran- 
ciszka go okłamuje. Przecież nie ulegało 
żadnej wątpliwości, że ktoś był w tym 
pokoju, że to prawdopodobnie był męż- 
czyzna,: a Franciszka z taką niewinną 
miną temu zaprzecza. 

Jeżeli potrafi spoglądać mu czule w 


popołudniu? — 


oczy, mówić nieprawdę, w takim razie} 


wszystko, co mu dotychczas powiedzia- 


zie nie kocha go, ani nawet nigdy nie ko 
chała i tylko pragnie, przy jego pomocy 
uzyskać pewną pozycję towarzyską. 

Nie, nie wolno mu się z nią żenić! 

— Drogie dźiecko — rozpoczął, spo- 
glądając w bok. — Muszę ci zakomuni- 
kować, że firma, w której pracuję, wy* 
syła mnie na kilka miesięcy zagranicę. 
Właśnie dzisiaj chciałem się z tobą po- 
żegnać, bo jutro o świcie już wyjeżdżam. 

Franciszka nie pytała go o żadne 
szczegóły. Widocznie zrozumiała, że on 
mówi nieprawdę, choć nie mogła pojąć 
dlaczego nagle postanowił z nią zerwać. 

Rozmawiali już ze sobą niewiele. Wy- 
chodząc z mieszkania, Karol nieco zmie- 
szany, obiecywał, że będzie często pisał. 

Gdy Franciszka została sama, rżuciła 
się na kanapę i wybuchnęła głośnym 
płaczem, 

— Czego on chce ode mnie? — woła- 
ła zrozpaczona. — Dlaczego mnie porzu 
ca, dlaczego oszukuje! 

Na pytanie to nikt już jej nie odpo- 
wiedział, 

Po. kilkunastu minutach podniosła się 
z kanapy. Rozbolała ją głowa i dopiero 
wówczas poczuła dym. 

Oburzyło ją to niesłychanie, 

— Józefo — krzyknęła do służącej. — 
Już raz zauważyłam, że w moim pokoju 
jpaliłaś papierosa! Teraz znów to samo! 
; Uprzedzam ciebie, jeżeli jeszcze raz się 
to powtórzy, to będę zmuszona tobie 
wymówić! 

Tłum. D, 


ła o sobie jest kłamstwem, w takim ra- 
W tekście 50 gr. 


Ogłoszenia: Wsie, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie prac 


si 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68 1 


Za wydawcę i druk.: wydawnictwo „Repu 


za wiersz mii na stronie 4 szpalty)i 
: za slowo 15 groszy, 


awc 10 groszv,-naimniejsze zł. 1.20. 
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